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Błp.

z Bannetów

Ewa Sehechterowa
tona kupca i Racicy miejskiego

z m a r ł a  p o  k r ó t k S e m  c i e r p i e n i u  w  6 3  r o k u  i y c l a .

W yprow adzen ie  zw łok z domu żałoby przy ulicy D ietlowskiej L. 81, nastąpi 
w piątek, dnia 9-go września 1927 r, o godzinie 3 popołudniu, na który to 

smutny obrzęd zaprasza

Rodzina.

W niepewności i oczekiwaniu
Deklaracja radykałów  l rewizjonistów. —  Przemówienie Ritopina. —  Egzekutywa godzi się na

zwiększony budżet. —  Odprężenie sytuacji. *
(Od n a s z e g o  s p e c ja ln e g o  s p r a w o z d a w c y ) .

Obraz sytuacji kongresowej z dnia 5 bm. 
znajdzie sz. Czytelnik w  liście naszego 
sprawozdawcy z tejże daty, zamieszczo­
nym na str. 5-tei dzisiejszego numeru.

Red.

Bazyiea, 6 września. 
Wczorajsze plenarne posiedzenie* Kongresu 

Odznaczało się dwom a szczegółami. Pierwszy  
z nich to zupełnie nieoczekiwane wniesienie 
przez radykałów  i rewizjonistów w  formie de­
klaracji (w  imieniu radykałów odczytanej 
przez Sołowiejczyka, w  imieniu rewizjonistów  
przez Licbtheim a) odpowiedzi na przedwczo­
rajszą mowę W eizm anna i votum nieufności 
(oczywista z ich strony) dla ustępującej Egze 
kutywy. To niebardzo lojalne postępowanie 
wywołało dużo oburzenia na sali, które spo­
tęgowało się jeszcze, kiedy i Żabotyński zabrał 
glos, by sprostować passus przemówienia 
W eizm anna w  sprawie podpisania przez nie­
go znanej „białej księgi" i przy tej sposobno-, 
ści skierował też kilka inwektyw w  stronę 
Egzekutywy. O ile jedna i druga frakcja liczy 
ły  na to, że w yw oła ją  swemi deklaracjami ja ­
kieś wrażenie na sali, to zawiodły się srodze. 
Conajmniej dziewięć dziesiątych delegatów 
przyjęło z uśmiechem obie enuncjacje a ptze- 
dewszystkiem „sprostowanie" Żabotyńskiego, 

Prawdziwem  zdarzeniem wieczoru był re­
ferat Ruppina, wygłoszony po tradycyjnem  
„kadisz" (ja k  on to sam nazw i ł ) Sokołowa 
ku pamięci- zmarłych sjonistów w  ostatnich 
dwóch latach. W ielk iego 1 szlachetnego teore­
tyka (przez długie lata zresztą i praktycznego 
prowodyra) sjonistycznej kolonizacji powita­
no z entuzjazmem przy pojawieniu się na try­
bunie. W  owacjach wzięli też ostentacyjnie 
udział wszyscy członkowie Egzekutywy z 
W eizm annem  na cżele. Ruppin m ówił jakie 
pięć kwadransów. Określił wprzód obecną

■ kampanje przeciw kolonizacji robotniczej, ja ­
ko walkę pionierstwa z motywami gospodar­
czymi, klóra cechuje zresztą wszys:kłe ruchy 
o zabarwieniu idealislycznem. W ystąpił ostró 
przeciw metodom tej walki, wskazując prze- 
dewszyslkiem na to, że zwolennicy kolonizacji 
stanu średniego nie mogą na razie mzeciwsta- 
wić nic pozytywnego kolonizacji robotniczej. 
Robotnicy sami dojdą już do odpowiednich 
form gospodarki. Om ówił później system ko­
lonizacji żydowskiej, który wedle jego zdania 
jest najbardziej odpowiedni. Porównał naszą 
kolonizację z kolonizacją grecką (zbijając  
przytem w  świetny sposób argumenty Żabo­
tyńskiego, aczkolwiek ani razu nie wymienił

Nieodwołalnie tylko 4  gościnne występy 
WARSZ. ZYD. TEATR ART. „WIKT”
pod mt. kier.: Idy Kam ińtkiej i Zygmunta Turków*, 

w sali teatralnej, przy ul. Bocheńskiej 7.

W le b e t t  10 bm. o 8*30 wieczór premiera

WILKI
sztuka w 3 aktacli Romain Rollanda.

W  n ied z ie le  11 bm. o 4 p o p e l. powtórzenie

WILKÓW
W n ied z ie le  11 bm. o  g od z. 8-30 w ieczór

NORA
dramat w  3 aktach Henryka Ibsena

, W  p o n ie d z ia łe k  13 bm . o  e o d z  8 w ieczór
pożegnalne przedstawienie

BRACIA KARANAZOW
F. Dostojewskiego — w inscenizacji Idy Kamińskiej.

Zespół Wiktu: Altbaum. Domb. Epstein. Grunrt- 
berg, Hirschfeld, Ida Kamińska, Makaymow, 
Mandelblit, Melman, Rapel. Zygmunt Turków. 

Bilety w cenie od 1 — 4 Zł wcześniej do nabycia u fmy 
A. Fiscbhab, Grodzka 40 — a w dn u przedstawienia 
przy kasie, ul. Bocheńska L. 7 od godziny 6 wieczór

jego nazwiska) i kolonizacją żydowską na 
Krymie, wskazał na sodmienne metody i wyś  
szą formę naszej pracy i zbił twierdzenia o 
wysokich kosztach, wskazując "a  znacznie 
wyższe koszta w  innych krajach. Pi zeszedł pó 
źniej szczegółowo poszczególne formy. Dość 
dużo czasu poświęcił obronie .,kwuc.y‘ . Zakoń  
czył podkreśleniem ogólno-ludzkicgo etyczne­
go znaczenia naszej kolonizacji, które nakła­
da na nas specjalne obowiązki. Kiedy schodził 
z trybuny po tym głęboko przemyślanym re­
feracie, w  którym ani jedno słowo nie było 
zbyteczne, urządzono mu owację, która nia 
wiele ustępuje przedwczorajszym owacjom na 
cześć Weizm anna. Cała lewica i prawie całe 
centrum podniosło się z miejsc i przez długi 
czas nie dało się uspokoić. Tu  okazał się W  ca 
łej pełni serdeczny stosunek do tego czlawie* 
ka, który tyle zdziałał dla sjenizmu w  sweut 
życiu i tyle jeszcze może zdziałać.

Na ogół jednak zainteresowanie dla spraw; 
tego rodzaju nie jest duże. W obec sytuacji, ja­
ka w ytw orzyła sie przy pracy poszczególnych 
komisyj, czuje się stokroć bardziej, jak bardizo 
teraz wszystko zależy od rezultatów ich pra­
cy. Zwolna zaczyna się odprężać sytuacja W  
komisji budżetowej, która wczoraj jeszcze w y ­
glądała tak beznadziejnie. Egzekutywa goćkzf 
się przecież na budżet w  wysokości 315.000 
funtów i w  granicach tej sumy ma nastąpić roz 
dział między poszczególne oddziały. Tera*  
zaczyna się druga część targów: pertraktacją 
z przedstawicielami poszczególnych komisyj. 
Na pierwszy ogień idzie komisja w ychow aw ­
cza. z którą pertraktacje zaczęły się dziś przed  
południem. I tu okazała się natychmiast tragi­
komiczna sytuacja, która napewno powtórayj 
sie w  odniesieniu do wszystkich komisyj. P ro ­
ponowany przez tę komisję, zgodnie z wnio­
skami jej referenta, przedstawiciela egzekuty­
w y  (Dr. Lurie), budżet w  wysokości 80.000 
funtów, jest akurat dwa razy tak duży, jak pro­
ponowana pozycja w  ogólnym budżecie. Rezuł 
tat targów narazie niewiadomy, nie ulega jed­
nakowoż wątpliwości, że w  mniejszym, hihj 
większym stopniu przedstawiciele komisyj bą» 
dą musieli się poddać- Nie jest to zresztą jedyna1 . 
trudność dla tej komisji. Nie doszło tam do po­
rozumienia też w  sprawie przejęcia szkolnictwa 
przez „W aad Leumi“ (kategoryczny protest 
zakłada przeciw temu specjalnie Mizrachi, któ­
ry jest nawet gotów zrobić z tego casus beifi), 
na wielkie trudności napotyka też sprawa auto 
nomji szkół organizacji robotniczej. Widać więc 
że i w  tej naogół tak mało zainteresowania w y  
wolującej komisji wre, jak narazie zaciekła w a l 
ka wewnętrzna.

Popołudniu rozpoczynają się wspólne nara­
dy komisji budżetowej i imigracyjnej, która , 
jedyna jak narazie) jest prawieże zupełnie ju4 
gotowa ze swą pracą. I tu naturalnie powtórzą’ 
się targi i irytacja z obu stron. Inne komisje je­
szcze nie są gotowe z projektami budżetów. 
Zajęte są narazie innemj sprawami. Tyczy się 
to w  pierwszym rzędzie komisji politycznej, ktft 
ra stoi wobec ogromnie ciężkiej sytuacji, w y ­
wołanej ostatnim krokiem rządu palestyńskiego ■ 
w  sprawie wstrzymania wydawania certyfika- , 
tów. Głuche jeszcze wczoraj pogłoski o tein, . 
sprawdziły się W  międzyczasie w  całej pełni. 
W śród delegatów krąży odpis listu Colonełą 
Symesa do kol. Kisha w  tej sprawie. Niewiado- . 
mo jeszcze, jak kongres zareaguje na to ni*- ,
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_ •łyeiiau„‘. p o g w a łc e n ie  prawa im ig ra c y ju e g o  z 
foku ! >_’>. M o że  będzie  in te rp e la c ja  na ple­
num. a m oże  tez  k t ó r a ś  z k o m is y j  (polityczna, 
lub imigrucy* ia )  ueliw ali  protest i s k ie ru je  p ó ­
ź n ie j  s p ra w ę  na plenum. W  k a ż d y m  razie  spra­
w a  ta gro z i  p o w a ż n e m i k o m p lik a c ja m i  i zain­
te r e s o w a n ie  dla niej z ro z u m ia łe .

Bp. ruzo m ało  posunęła się naprzód sprawa 
o b s a d z e n ia  Egzekutywy. W czoraj wieczorem  
groziło już  o f ic ja lne  przesilenie, Weizmann gro­
ził ustąpieniem. Dano sytuacja nieco się odprę­
żyła, szuka się wyjścia, by umożliwić dostanie 
sle do Egzekutywy oprócz forsowanej trójki 
(Kislt, van Vries!and i Saclier) także i przedsta­
wicielom stronnictw krańcowych. Czy w y j­
ście takie da się znaleść, narazie niewiadomo.

Narazie więc ciągle ciężko jeszcze i dość 
głucho. Ale uczucie zwątpienia nie chce zakraść 
się precież do serca. W łaśnie dlatego, iż prze­
raża jąca  część trudności powstaje na tle czy­

sto rzeczowein i brak (nawet i w  walkacli o 
Egzekutywę) przykrego partyjnego zabarwie­
nia. jest przecież uzasadniona nadzieja, że da 
się znaleść jakieś wyjście! Dobry znak jest też, 
aczkolwiek to brzmi nieco paradoksalnie, iż za­
interesowanie wśród szerokiej „publiki" znacz­
nie już osłabło. Galerja na plenarnych posiedze 
niach zaczyna już świecić pustkami. W yjechało  
już wiele gości, wyjechało nawet podobno już 
dość delegatów- Wyjechali wszyscy ci, co cze­
kali na sensacje na tym ciężkim kongresie, kon­
gresie „kryzysu". Ci, co zostali, wiedzą, iż te­
raz jest już czas tylko na realną pracę. A  w  
atmosferze w  ten sposób wytworzonej przecież 
pracuje się znacznie spokojniej. Jest to w  znacz 
nej mierze kwestja nerwów. Są one już dość 
nadszarpane. Trochę spokoju, a dobrniemy do 
szczęśliwego końca.

Dr. Arieh Tartakowcr.

Bazylea. 7. 9. Ż A T .  Na dzisiejszem posiedze­
niu popołudniowem plenum kongresu pod prze 
iWodnicfwem Leona Motżkina, toczyła się w  dal 
szym ciągu dyskusja generalna nad sprawozda­
niem Keren Kajemeth i Keren liajesod. P ierw ­
szy zabrał głos rabini Joffe z Anglji, który w y  
raża ubolewanie, że kongres odnosi się z apatją 
do spraw stojących na porządku dziennym, bu­
dowa Palestyny, zdaniem mówcy, nastąpi przy 
[współudziale żydowskich mas ludowych, które 
oddają swój ostatni grosz na rzecz funduszów  
sjonisiycznych, w  przeciwieństwie do bogaczy  
Żydowskich.

Delegat Tarło (Hitachdut) uskarża się, że 
p rzy  omawianiu takich ważnych problemów, 
jak dalsza działalność Keren Hajesod i Keren 
iKajemeth, większość ław  delegatów świeci pust 
kami. M ówca ostrzega delegatów przed podob-

nem traktowaniem instytucyj sjonistyeznych i 
zaznacza, że nastrój ten może się również u- 
uzielić żydowskim masom ludowym.

Delegatka p. Kacenelsohn polemizuje z w y ­
wodami mizrachistów którzy napadają na insty 
tucje robotnicze w  Palestynie.

Delegat Schramek ze Strassburga nawołuje 
do popierania instytucji młodzieży sjonistycz- 
nej i żąda. aby organizacja sjonistyczna była 
pomocną przy wydawaniu odpowiedniej litera­
tury dla młodzieży żydowskiej.

W obec tego, że komisja która została utwo­
rzona na poprzedniem posiedzeniu specjalnie 
dla spraw Keren Hajesod i Keren Kajemeth, 
nie przedstawiła jeszcze swoich rezolucyj p. 
Motzkin zamyka posiedzenie. Następne posie­
dzenie dziś wieczorem.

Projekt Polski wysunął się na pierwszy plan
BetHn. 8. 9. PA T . „Vossische Ztg." donosi z 

Genewy, że w  sprawie projektu polskiego mo­
carstwa łocarneńskie porozumiały się co do te­
go, że zajmą wobec projektu wspólne stanowi­
sko. W  imieniu Francji przemawiać będzie Paul 

JBpncour. W  imieniu Anglji Chamberlain. Projekt 
,?olski zostanie wysunięty przez mocarstwa 

projektem holenderskim na pierwszy plan 
eje prawdopodobieństwo, że Chamberlain 

£ómo swego dotychczasowego oporu zgodzi 
Się wkońcu na przyjęcie propozycji polskiej, a 
to w  tym celu, aby raz na zawsze pogrzebać 
akcję holenderskiego ministra spraw zagranicz­
nych. Z  tego powodu panuje już wśród małych 
i  średnich państw niezwykłe rozgoryczenie. De 
łegacja holenderska, państw skandynawskich o- 
rzx  poł. Ameryki uważają, że Liga Narodów

będzie niebawem zmuszona' szukać środków  
przeciwko terrorowi państw wielkich, „Beri. 
Tageblatt" potwierdza informacje „Yossische 
Ztg.“. i dodaje ze swej strony, że po doręcze­
niu propozycji polskiej, delegacje Francji i An­
glji udzielą odpowiedzi, zawierającej projekto­
waną modyfikację. Chamberlain, który począt­
kowo występował przeciwko projektowi pol­
skiemu, zdecydował się po wystąpieniu Holan­
dii na poparcie projektu polskiego, aby uniemo­
żliwić wszelką dalszą akcję Holandji. Chamber 
lain poruszy wszystkie środki, by uniemożliwić 
rozwój wypadków w  formie przez Holandię 
wczoraj wysuniętej i podobno skłonił Politisa, 
twórcę projektu genewskiego, aby w ypow ie­
dział się przeciwko przedwczesnemu wzno­
wieniu protokołu.

„Wszelkie spory międzynarodowe załatwiane 
być mogą tyiko środkami pokołowymi“

Projekt polski przewiduje uroczyste deklaracje narodOw
(T e legram  w łasn y  „N o w eg o  D zienn ika")

Genewa, 8 9. (D )  Z  kół zbliżonych do de­
legacji polskiej dowiadujem y się, że wniosek 
polski stanowi uroczysty deklarację, mającą 
być uchwaloną w  imiennem, jawnem  głoso­
waniu Zgromadzenia. Składa się ona z czle- 
rech zdań wstępu, dwóch postanowień oraz 
zakończenia.

W stęp kładzie nacisk na soFdarność z L c -  
karnem, społeczność międzynarodową, silną 
wolę utrzymania pokoju, potępia wszelką woj 
nę zaczepną, podkreśla' konieczność uroczysle- 
go wyrzeczenia się wojny zaczepnej, jako w a ­
runku możliwości rozbrojenia.

Zważywszy na to. Zgromadzenie postana­
w ia :

1) W szelka w ojna dla regulowania sporów  
międzynarodowych jest oraz zawsze będzie 
zbrodnią międzynarodową.

2) Wszelkie spory międzynarodowe zała­
twiane być mogą tylko środkami pokojowe- 
mi.

Zakończenie w zyw a państwa, aby przyjęły  
formalnie powyższe postanowienia oraz, aby 
się do nich stosowały.

W czoraj wieczorem prawnicy Polski, Fran ­
cji, A nglji i Niemiec: Rostworowski. From a- 
geot, Hurst i Gaus, odbyli naradę nad ostate­
cznym tekstem wniosku Polski, tak, aby mógł 
być przyjęty bez opozycji Anglji i Niemiec 
jednomyślną uchwałą Zgromadzenia Ligi.

Przed decyzją w sprawie Westerplatte
Gdańsk 8 9, P A T . Z Genewy donosi „Dan- I przez Ligę Narodów dla wydania opinji w  

eiger Ztg", że komitet prawniczy, wybrany j sprawie wniosku gdańskiego dotyczącego

Westerplatte przedłoży swoje sprawozdanie 
Radzie Ligi N aiadów  w  piątek. Komitet ten 
mą zadecydować, czy decyzja Rady L ig i W; 
sprawie polskich składów amunicji na Westee 
platte ma charakter orzeczenia praw no-adm i­
nistracyjnego, czy też roz jem czego. W  pierw ­
szym wypadku zmiana tej decyzji byłaby] 
możliwa, w  drugim wykluczona. W ed ług  obi*  
gających tu wiadomości komitet praw  niczyj 
prawie jednogłośnie m iał dojść do przekona-! 
nia, że chodzi tu o decyzję o charakterze roz­
jemczym, która bez wysunięcia całkowici* 
nowych okoliczności nie może być anulowaną* 
Za  taką nową okoliczność nie można poczyty-ł 
wać budowę portu w  Gdyni, gdyż budowa ta 
była wzięta pod uwagę przy decyzji R ad )} 
Ligi Narodów w  marcu 1924 r.

Delegat Norwegii przeciwko 
mocarstwom locameńsklm
Genewa. 8. 9. PAT . Na odbytem dziś przedr 

południem posiedzeniu zgromadzenia Ligi Narol 
dów litewski prezes rady ministrów W aldem a-
ras oświadczył, że Liga Narodów winna zw r4  
cić mniej uwagi na wojskowe rozbrojenie, niż' 
na ogólną organizację pokoju. Pozatem mówca 
zachęcał państwa bałtyckie do neutralności.

Delegat Norwegji Hambro zaatakował ostro 
ostatnie niektóre metody postępowania prowa­
dzone przez wielkie mocarstwa. Mówca w y ­
stępował zwłaszcza z krytyką tego, że pod­
czas zwyczajnej sesji Rady Ligi Narodów przed 
stawiclele mocarstw locarneńskich omawiali w  
toku tajnych narad najważniejse problemy euro 
pejskie i w  ten sposób odsuwali je od Ligi N a ­
rodów. Na końcu Hambro dał w yraz nadzieji, 
że również i wielkie mocarstwa zechcą uznać 
stałe i obowiązkowe rozjemstwo trybunału 
haskiego. Dotychczas bowiem ani jedno wielkie 
mocarstwo nie ratyfikowało fakultatywnej klau 
zuli obowiązkowego rozjemstwa w  statucie 
międzynarodowego stałego trybunału sprawie­
dliwości. Obrady trwają w  dalszym ciągu.

Politis przeciw protokołowi 
genewskiemu z r. 1924

(T e legram  w łasny „N o w eg o  Dziennika")

Genewa, 8 9. (D )  W  dalszym ciągu dysku­
sji na plenum zabrał głos delegat grecki Po li­
tis, który zajął stanowisko wobec protokołu 
genewskiego z roku 1924. Politis. jeden z 
współtwórców protokołu, zwalczał projekt ho­
lenderski, wypowiadając się natomiast "a pro 
jelitem polskim. Mowa Politisa była żywo 
oklaskiwana. Demonstracyjnie oklaskiwał 
mowę Politisa Chamberlain.

Znaczne zaostrzenie przepisów 
imigracyjnych w Meksyku

Nowy Jork, 8 9. ŻA T . W edług niepotwier­
dzonych doniesień jakie tu otrzymano rządf 
meksykański w ydał rozporządzenie zwrócone 

przeciwko emigrantom z Polski. Rozporządze­
nie to mówi, że emigranci z Polski mogą być 

wpuszczani do Meksyku o ile posiadają na j­
mniej 1000 pesetów. Oznacza to w łaściwie cal' 
kowite wstrzymanie emigracji z Polski do Me 

ksyku. W iadom ość ta stoi w  jaskrawej sprze 

czności z niejednokrotnymi zapewnieniami 
prezydentów meksykańskich Obregona i C a l- 
lesa o gotowości poczynienia wszelkich u ła - ( 
twień dla em igracji żydów  wschodnio-euro­
pejskich do Meksyku.

Losy samolotu „O ld Glory** 
w dał leszcze nieznane

Nowy Jork, 8 9. P A T . Los samolotu O ld Gloi 
ry jest w  dalszym ciągu nieznany. W ładze lo­
tnicze przypuszczają jako rzecz bardzo m ało  

prawdopodobną, że samolot uległ niezbyt groź, 
nemu wypadkowi, który zniszczył jego stacją 

telegrafu bez drutu i leci dalej do Rzymu.
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Bankructwo Ligi Narodów
byłoby bankructwem cywilizacji

P . Aleksander Buroff minister spraw za­
granicznych Bułgarii, publikuje poniższy 
artjikul, w  którym dowodzi, że Liga Na­
rodów  nie znajduje się w  przededniu ban­
kructwa, ]ak to z niektórych zjawisk na 
j&i terenie m oinaby sądzić.

Ostatnie wystąpienia krytyczne pod adresem 
Ligi Narodów, jak  również fakt podania się 
dp dym isji senatora H. de Jjuyenela, skłoni­
ły pewne kola do stw ierdzen i upadku zna­
czenia Ligi.

W yzyskano nawet w  tym kierunku propo­
zycję, wysuniętą przez p, Chamberlaina, aby 
zredukować liczbę zebrań rocznych rady ligi 
z 4-ch do 3. Ja osobiście jesłe’ii zdania, iż by ­
łyby p izedwczesnem wyciągać podohne wnio­
ski z powyższych faktów.

Mójerp zdaniem L iga Narodów jest ieszcze 
i  dzisiaj inktylucją o doniosłości historyczne: 
dla przyszłego rozwoju stosunków między na 
rodowych.

Nie rozporządza ona siłą, nie dysponuje 
ani flotą, ani arm ją, nie może przeprowa­
dzać swych deeyzyj siłą, ale ma za sobą su­
mienie całej ludzkości cywilizowanej. D la  
tych, którzy przywiązują wago i cenę do su­
mienia ludzkiego, którzy widzą w niem zaw ­
sze czynnik, odgrywający pewną role w  dzia­
łaniach ludzkich, dla łych wszystkich insty 
tucja, której celem jest nielylko jednoczenie 
ludów i państw, lecz wszystkich istnień w  
inątę k ilką zasadniczych idei —  idei wplnosci, 
sprawiedliwości, pokoju, —  nie jest ona i nie 
może być ohojętna. ,

Instytucja ta obejmuje nietylko wielkie mo­
carstwa, które bronią swych praw i interesów. 
Należą do niej liczne małe państwa, które nie 
kierują sięuczuciami egoistycznymi. Zna jdu ­
jem y tu Norwegję, Szwecję, Danję, Szwajca- 
rję, Holandję, Fanlandję, państwa neutralne, 
państwa cywilizowane, które nie m ają w  Li 
d*e żadnych interesów do obrony, które oagry  
w ają  tam rolę obrońców pokoju, sprawiedli­
wości. Mogą te państwa napotykać często w  
swych dążeniach na opozycję wielkich mo­
carstw, które pod presją własnych Interesów 
zaniedbywały obronę zasad słuszności i spra­
wiedliwości, A le mimo to działały one z nieu­
stającą energją. Akcja ich daje się często od­
czuwać. Bu łgarja należy do tych państw, któ­
re już dwukrotnie i to w  niedalekiej przeszło­
ści odczuły skuteczność i użyteczność interwen 
cji w  przyszłości wszystkie aspiracje i dąże­
nia ludzkości kił trjum fow i pokoju i sprawie­
d liw ości

Tak  więc, po wojnie, zwyciężona Bułgaria  
stanęła przed widtiem bankructwa —  zamknę 
ły s łf  jprtted nią w w ystk le  Inątytucję kredy­
tu Z agran iczn ego .

Obarczoną odszkodowaniami, oddano pod 
kontrolę finansową, politycznie izolowana —  
nie m iała Bu łgarja  żadnych w idoków zacią-
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gnięcia najmniejszej choćby pożyczki zagrani 
cą. Pierwszym czynem, który uczynił wyrwę  
w  murze, oddzielającym Bułgarję od reszty 
świala, i klóry zapoczątkował akcję kredyto­
wa a w  dalszych skutkach i odrodzenie ekono 
mlczne kraju, było zawarcie pożyczki dla 
uohodżeów, gwarantowanej przez Ligę N aro ­
dów' i notowanej na wszystkich giełdacn świa 
la a nawet, pożar pierwszy od chwili państwo 
wego bytu Bułgarji, na giełdach amerykań­
skich, będących ohecnie głównym źródłem  
światowem kredytu.

O p e r a c ja  ta z o s t a ła  d o k o n a n a  w  b a rd z o  k r ó t ­
kim term in ie ,  dzięki p o l i ty ce  b u łg a rsk ie j ,  k tó ra  
o ce n io n o  ja k o  p a l i ty k ę  z d ro w a ,  r a c jo n a ln a  i 
g w a r a n t u ją c ą  k r a jo w i  p o w ró t  do r ó w n o w a g i  go 
s p o d a r c z e j .  P o ż y c z k a  ta o k a z a ła  s ię  m ożliw a , 
p o n ie w a ż  B u ł g a r ja  z d ą ż y ła  o d z y s k a ć  s y m p a t ię  
w s z y s t k i c h  k r a jó w  eu ro p e jsk ich .  Is to tn ie  w y ­
s t a r c z y ło  je d n o  tylko v e to  w  Lidze, aby zawar 
cie  pożyczki un iem ożliw ić.

Byr to zresztą pierwszy etap. Nastąpiły inne 
kwestje, do rozstrzygnięcia których należało u- 
zyskać jednomyślną decyzje wszystkich człon­
ków Ligi. Należało załatwić sprawę gwarant©' 
wania pożyczki przy użyciu części w p ływ ów  
skarbowych, zabezpieczenia konwersji tych 
w p ływ ów  w  zlocie na pokrycie kuponów i a- 
mortyzacji. W  jednym i w  drugim wypadku na 
leżało uzyskać aprobatę komisji odszkodowań, 
rezydującej w  Paryżu. Po długich zabiegach u- 
zyskano wreszcie aprobatę komisji.

Obecnie wystarczy, aby Bułgarja znalazła się 
w sytuacji uniemożliwiającej jej sptatę odszko­
dowań w  złocie, a będzie ona miała prawo żą­
dać dla siebie odroczenia tych spłat. Komisja 
odszkodowań wyłoniła sama z siebie komisję — 
trzech —  (delegat komisji, delegat wierzycieli 
Burgarji, delegat Trybunału rozjemczego w  Ha 
dze), którą ma prawo decydować bezapelacyj­
nie o odroczeniu spłat, jeśli stwierdzi, iż Buł­
garja nie może płacić bez ryzyka dla swych  
finansów. Tak więc rząd i parlament bułgarski 
mogą same decydować o konieczności przedło­
żenia komisji trzech wniosku, dotyczącego e- 
wentuainego odroczenia spłat odszkodowaw­
czych.

Bułgaria jest zatem zupełnie zdecydowana 
pozostać w  Lidźe Narodów i współpracować z 
nią, uznając całą korzyść tej instytucji. Jesteś­
my w  L id ie  i aontaniemy w nieb ponieważ je­

steśmy przekonani, że działalność jej zgadał 
się w  zupełności z celami i słusznemi dążenia, 
mi Bułgarji.

A  nawet, gdybyśm y my —  optymiści, zgo­
dzili się , co je s t  z r e s z t ą  wykluczone, z opinią, 
pesymistów, którzy widzą w  lidze instytucję, 
z m ie r z a ją c ą  do upadku to i wówczas nie nam* 
nie Bułgarji wypadałoby zainangurować hymn 
pogrzebowy.

Bankructwo Ligi byłoby bankructwem cywi 
lizacji europejskiej. Bankructwo Ligi Narodów  
byłoby bankructwem idei pokoju i sprawiedli* 
wości. Aleksander Buroif

Minister spraw zagr. Bułgarji.

Bracia prawdy rosyjskiej"> »
Kontrrewolucyjna organizacja te.ory styczną 

w  Rosji sowieckiej.
W  R osji sow ieck ie j już od szeregu lat le tn ie j*

n ielegalna organ izacja  an lybolszew ioka, znana 
pod nazwą „b raci p raw dy rosy jsk ie j1'.

N iem al codziennie pisma europejskie przynoszą 
w iadom ości o  zabójstw ach sow ieck ich działaczy 
komunistycznych, korespondentów  robo-toiozycii, 
funkc.jonarjuszy G PU  i td. po większej części za­
bójstw a te są dziełem  „b ra c i prawdy rosyjskiej'*,, 
którzy  postanow ili w a lk ę  z bolszew ikam i prowa­
dzić p rzy  stosowaniu ich w łasnych metod.

Cechą charakterystyczną organ izacji te j jest &  
koin zność, iż  powstała ona i rozw in ę ła  się w  Wa­
runkach regiine u sow ieck iego. Stąd też je j nie­
zw yk ła  konspiracyjnotć i o lb rzym i zapat energjji, 
z  jaką czyny swe prowadzi.

Oto, co m ów ią  bracia  p raw dy rosyjskiej FSini *  
sobie: ,.Na całym  niezm ierzonym  obs/arze Rosji 
szerzy  się ruch, sk ierow any przeciwko rządom* 
komuiustyczneinu Tem  objaśnić sobie należy sze­
reg  zam achów na działaczy komunistycznyrh Pó6 
sztandarem Bractw a prawdy rosyjskiej, powstają 
coraz to  nowe oddziały. Szczególnie szybko roe- 
w ija ją  się oddzia ły  nasze w  Rosji zachodniej, 
gdzie w ciągu ostatnich 2 miesięcy zanotowano 
ca ły  s z e ie g  najrozm aitszych aktów  teroru ze stro­
ny bojów ek  bractwa. \V Mińsku bracia prawdy 
rosy jsk ie j spa lili centralne archiwum białoruskie­
g o  GPU. Podczas pożaru wśród ludności rzuooao 
hasto; „W a l żmiją w samą g łow ę ".

W  Turo,wie z  in ic ja lyw y  bractw a zamordowano 
przew odniczącego m iejscow ego kom itetu wykona­
w czego  partji kom unistycznej Sziszkina. Mińskie 
G PU  rozp isa ło  nagrodę dla tego, k to pomoże w ła­
dzom sebw ytać ie ro ry s tów  anty bolszew ickich.

W śkród  ludności rosy jsk ie j kolportu je się pro* 
klam ację treści następującej: „Braciom i oddzia­
łom  bractw a p raw dy rosy jsk ie j w  kzeregach ar- 
mjic zerw on ej —  cześć! Zakładajcie tajne jaczej- 
kl wojskowe i oddzia ły  bractwa. Róbcie  wszyst­
ko, co leży  w  w asze j mocy, by p rzyb liżyć  wielką 
godzinę rosyjską. W  armji nadzieja R o s ji!"

P ism o em igracyjne „S ło w o ", które p rzyn ios ło
•w /n/.;! in form ację o  działalności bractw a praW 

dy rosyjskiej,  donosi, że w  m yśl uchw ały zarządu 
zjednoczonych grup przec iw bo lszew ick ich  Rosji
zachodniej w szystk ie  organ izacje komtri-ewoluęyj^
ne w raz ze swym i oddziałam i bojowymi 
rydycznytn i p rzeszły  pod komeudę b ra ctw * parns*- 
dy rosy jsk ie j i w ystępow ać będą ha p rzyszłoś* 
pod firm ą: „Centrum zachodnio-rosyjsk le b r ó d  
praw dy rosy jsk ie j".
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sisks® iniclatyikiy polskiej w Genewie
Kraków, 9 września

Kiedy pad koniec obrad 46-tcj z rzędu se­
sji Rady Ligi, a w  przeddzień zagajenia ge­
neralnej dyskusji plenarnego zebrania L ig ' 
Narodów  usłyszeliśmy —  oczywiście zrazu 
w  sposób bardzo mglisty, sprzeczny i oczy­
wiście —| że poprzez zagranicę! —  o polski.n 
projekcie jakiegoś ogólnego paktu o nieagre­
sji, musieliśmy mimo satysfakcji z inicjały  
Wy Polski na genewskim terenie zdawać sobie 
sprawę z trudności, na jakie natrafi polska 
redakcja ogólnego paktu pokojowego i żywić 
uzasadnione obawy o los polskiego projektu.

Wiadomości, jakie dotąd już napłynęły i 
,wciąż nadchodzą z Genewy, zdają sic nosić 
.wszelkie cechy —  miłej niespodzianki. W edle  
telegramów prasy berlińskiej, projekt polskr 
do środy zebrać zdołał już podobno 20 głosów; 
popierać przyrzekły go państwa małej en ten­
ty i  nadbałtyckie. Bo też wogóle inicjatywa  
polska w  sprawie ogólnego paktu o nieagresji 
poczy iana była jako —  w yraz państw i naro­
dów  w  Genewie chwilowo mimo wszystko 
drugoplanowych. To też i w :elcy trjum wiro- 
-wie genewscy musieli wyraźnie zmienić swe 
em iej lob więcej wobec polskiej inicjatywy  
irfeprzychylne stanowisko.

(Wszystko przemawia też w  chwili obecnej 
w  tom, że i Chamberlain, Briand a nawet i 
»Sfcres"!mann inaczej pati zą teraz na projekt 
polski, niż chcieli to uczynić pierwotnie; Czy, 
d r obaw iali się przyczynienia się do aktualiza 

zarzutów lorda Cecila i sen. de Jouvenela, 
względnie złego bądicobądź wrażenia, jakie 
Wywołać musia'oby zupełne odrzucenie wszy- 
icstkich pojawiających się, lub mogących się je 
tracze pojawić projektów o ogólnym pakcie po 
kyjowym , czy że woleli stanąć raczej już po 
stronie stosunkowo najbardziej oględnego, o -  
strożnego i  umiarkowanego projektu p ilsk ie ­
go —  dość, że wedle obecnego stanu rzeczy', 
zanosić zdaje się na to, że polski zarys przy­
szłego paktu stać się może wspólną platformą 
i  wzajem ną deklaracją mocarstw, mogących 
wchodzić za reżyserów polityki Ligi.

Takiego sukcesu, a w  chwili, kiedy te słowa 
piszemy, może już i zwycięstwa, nie spodzie­
wano sie zapewne i nasze „Foreign-O ffice". Z  
tego-to zapewne powodu —  wolało M. S. Z. 
lae  mówić o swym projekcie, zanim losy jego 
tńe będą w  tym, lub tamtym kierunku prze­
sądzone.

Przychylnie jednak wyraziła się o polskiej 
inicjatywie nietylko większość prasy franc. 
(wtajemniczeni twierdzą, że p. Briand nie był 
tym razem tak bardzo zachwycony!), duża 
tzęść angielskiej Labour Party, ale —  co zna- 
miennieisza —  i  niemiecka lewica. I tak so­

ki inicjatywie polskiej w  Genewie w yraża się 
cała bez wyjątku prasa polska —  nawet i ta jej 
część, która zwalcza rząd obecny —  z w iel- 
kiem uznaniem. Niektóre pisma zapatrują się 
wprawdzie pesymistycznie na rezultat kroku 
polskiego („Nowa Reforma", „Kurjcr W arszaw  
ski“, „Kurjcr Polski" i in.), przyznają jednak, iż 
moralne znaczenie inicjatywy Polski będzie w  
każdym razie duże i dla prestiżu państwa ko­
rzystne. Bez paktu pokojowego, gwarantują­
cego bezpieczeństwo państw, niema m owy o 
rozbrojeniu. Oto sens zasadniczy projektu tak 
polskiego, jak i holendersktego.

Konserwatywny „Dzień Polski" rozważa sta 
Ty problem polityki polskiej: „na Wschód, czy 
na Zachód?1 ‘i oświadcza się za orientacją za­
chodnią.

mimo fe.i walki mimo całej brutalności przeciw­
niku, ui:mu słusznej animozji, jaką czuć musimy

cjalistyczny. berliński „Vorwaerts“ czyni nie­
mieckim żywiołom reakcyjnym niedwuznacz­
ne wyrzuty wskutek nieprzychylnego ich sta­
nowiska wobec projektu polskiego.

Pewna niechęć min. Stresemanna dla propo 
zycji min. Sokala została, zdaje się, złagodzo 
na w  związku z ostatnią konferencją, jaką od 
byli oni ze sobą osobno, a także przy udziale 
Chamberlaina i Brianda. Doradcy prawni de- 
legacyj: francuskiej, angieskiej, włoskiej i nie 
mieckiej również zajęli podobno pozytywne 
stanowisko względem polskich propozycyj, 
przyczem mówią nawet o tem, że podjęto już 
kroki w  kierunku uzgodnienia tekstu i szcze­
gółów projektu, który jak narazie —  zdaje się 
mieć szanse stania się wspólną rezolucją mo­
carstw, czyli inaczej mówiąc i szanse powa­
dzenia na plenum Ligi.

O ile z dotychczasowych wiadomości o pol­
skim projekcie wnosić można jest on przc- 
dewszystkiem dość skromny, prosty, jasny, 
ogólnikowy choć nie bez praktycznego znaczę 
nia. Realizm projektu streszcza się przede- 
wszystkiem w  tem, że ogólny paki mogący 
objąć także i nieczlonków Ligi. a więc np. 
Rosję i Stany Zjednoczone, potępić ma wszel­
ką próbę wojny zaczepnej, jako nielegalne za­
kusy, a nawet zbrodnię międzynarodową. P ro ­
jekt nie m ówi wprawdzie o międzynarodo­
wym  Trybunale rozjemczym, ani wogóle o t>o 
zvtvwnych sposobach regulowania sporów, ale 
w  konsekwencj doprowadzić musiałby jednak 
do podpisania ogólnego paktu o nieagresji.

Wogóle, jak się zdaje, w  ostatniej chwili 
uzgodnili prawnicy poszczególnych dclcgacyj 
przy Lidze, że celem umożliwienia —  ewen­
tualnie nawet jednomyślnego! —  przyjęcia 
wniosku polskiego, będzie on miał charakter 
raczej uroczystej d e k l a r a c  ji, niż projektu 
paktu. Deklaracja, nawiązując do l  ocaina, 
i akcentując sdną w-olę utrzymania pokoju, 
potępi wszelkie próby zaczepnej wojny i w e ­
zwie w  związku z tem do akcji rozbrojenio­
wej.

Tak, czy owak. imię Polski znów teraz obie 
gło świat calv. Jeśliby nawet w  ostatniej cliwi 
li wyłonić się miały przed projektem polskim  
nowe, niespodziewane przeszkody, inicjatywa  
pokojowa Polski, j u ż  odniosła moralne zwy­
cięstwo. Gdyby odniosła i sukces f a k t y c z ­
ny.  to niezależnie od wszelkich w yłan ia ją ­
cych się na marginesie polskiego projektu 
kombinacyj (głównie jjolepszenie polsko-nie­
mieckich stosunków!), m oglibyśmy odetchnąć 
—  z ulgą. Jak dotąd bowiem, widmo nowych 
powikłań wojennych nie przestanie nas prze­
śladować, pomimo rosnącego dziś wszędzie 
w  siły —  pacyfizmu. L. T.

wobec potomków krzyżackich, tre wolno nam w 
realnych rachubach politycznych zapominać, że 
N iem cy —  to jednak jedno z najbardziej cyw ili­
zowanych państw na świecie, którego nauka i 
technika ogromne przyniosła nam już korzyści, 
którego wzorow a organizacja i tężj zna narodo­
wa w  niejednem powinna nam być przykładem 

i z którem sąsiedzki modus vivendi prędzej, 
c zy  później znaleść się musi. Im będziemy sil­
niejsi i lepsi politycy tem prędzej, oczyw iście 
się znajdzie.

Od Niem ców dzieli nas wiele, ale i łączy nas 
z nami wiele, jako z narodem zachodnim. Od Ro 
sji dzieli nas wszystko. W alka z Niemcami, na­
wet najzawziętsza, musi mieć jednak, jako cel 
ostateczny porozumienie. Inaczej nie zespólm y 
się z Europą, ze światem cyw ilizowanym , w  
którym Niem cy bez żadnej kwestji w ielkie re­
prezentują walory. M iędzy nami zaś a Rosją zle 
je nieprzebyta przepaść pod każdym względem, 
bo kultura kozacka, czy  bok ztw lcka  jedŁdtą

niesie nam zagładę i zgniliznę społeczną w 
datku.

„Dzień Polski" zastrzega się:
Nie powinno to oczyw iście przeszkodzić 0* 

trzymywaniu poprawnych stosunków d yp lo m *  
tycznych i handlowych z dzisiejszem państwem 
Sow ietów  i starannemu unikaniu wszystkiego, 
co mogłoby ściągnąć na nas zarzut polityki a «.r» 
sywnej. Przeciwnie, ta sama realna racja st aa, 
która dyktuje nam stanowcze odgrodzenie stę  
drutem kolczastym od rosyjskiej psychiki 1 cza] 
ne stanie na wschodniej granicy z orooią u na ft, 
dyktuje nam również obowiązek dołożenia w tze l 
kich starań o utrzymanie pokoju w e  wscbodaial 
Europie.

Ogółem sądzimy, że podobne rozwalania  
(„Na Wschód, c z y na Zachód?") nie mają w id  
kiej wartości politycznej, a mogą tylko przy­
czynić sie do ponownego rozpętania bezpłodaef 
dyskusji orientacyjnej. Musimy znaleść modus. 
vivendi z o b o m a  naszymi sąsiadami — aro  
problem i zadania polskiej polityki zagranicznej.

Jak dalece dawny spór o orientacje by ł me- 
realny, okazuje sie najlepiej obecnie, kiedy do 
rządów w  Polsce doszta grupa o  orientacji anty  
rosyjskiej. Doszedłszy bowiem do steru, grupa 
ta prowadzi politykę raczej filorosyjską. W ska  
żuje na to „Gazeta W arsz. Por.“ (Dwtigroszów  
ka) omawiając zaczepne i nierozsądne stanowi­
sko sowietów wobec ostatniej afery w  posel­
stwie sowieckicm w W arszaw ie. Dwugroszów  
ka zarzuca nawet obecnemu rządowi, że zanad 
to gorliwie realizuje jej w łasny program!!

Jest to jednym z paradoksów życia polskiego, 
że rząd polski obecny realizuje w  polityce swo­
jej w  stosunku de Sow ietów  program opozycji, 
realizuje go jednak z nadmiernym i szkodliwym 
pośpiechem, który może sam program spaczyć, 
a wysiłki dotychczasowe zmarnować.

„Dwugroszówce* idzie o to, że jesteśmy w o ­
bec Rosji zanadto ustępliwi. Naszem zdaniem, 
polityka naszego rządu wobec Rosji jest na ca­
łej Iinji bez zarzutu.

Dalszy artykuł o kongresie sjonistyczriym 
przynosi „Kurjer W arszawski". Jest to kore­
spondencja z Bazylei, chcąca być obiektywną, 
ale w  rzeczywistości pełna niedokładności i 
niezrozumienia tak problemów sjonistyćznych, 
jak i aktualnych spraw kongresowycn. P rzy  cy  
towaniu liczby delegatów z Polski zapomniał 
p. korespondent, że Małopolska Zachodnia i 
Wschodnia także wchodzą w  skład Rzplitej-.. 
Za to odświeżył starą bajeczkę o Sokołowie, 
jako rzekomym redaktorze asymilatorsl iegu 
„Izraelity"... Itp... 0»)

Zjazd org. „Haszomer Hacair"
Ś w ia tow y  zjazd  org. „H aszom er H a ca ir " ro zp o ­

czyna 15 bm. obrady w  Gdańsku. Z pośród 18 kra­

jow ych  organ izacy j zg ło s iło  dotychczas sw ój u- 
j z ia ł  w  zjeżdzde ok o ło  15, reprezentujących b lisko

40,000 zorgan izow anych  członków  M iedzy in rem i 

zg ło s iły  sw ó j udział k ra jow e  organ izacje  w P o l­

sce, Rumunji, R os ji (org . nielegauna), Czechosło­

w acji, państwach bałtyckich, B u łga rji i*d. W  z jeź­

dzi e w eźm ie rów n ież udział delegacja >ubucóvr 

szom row ych  w  Erec
Porządek  dzienny zjazdu zaw iera  sprawozdanie 

komendy św ia tow e j i komend k ra jow ych , refera t o  

stanie federac ji k ibuców szom row ych  w  Palesty­
nie i ich stanow iska w  ruchu robotniczym . Główna 
uwaga zjazdu będzie pośw ięcona zagadnieniom  

w ychow aw czym  w  celu w ypracow an ia  jednolite­
go, w spóln ego dla w szystk ich  k ra jów  systemu 0 J -  
chowania szom row ego  Z jazd  om ów i także stosu­

nek „Hasw>meru‘‘ do bratnich org . m łodzieży żyd. 

jak „IIechalucu ‘‘ ,JJrił H an oar“ (o rg . stojąca na 
gruncie pracującej Pa lestyny, w  które j -J łaszom eP 

od gryw a  decydującą ro le ), jak  rów n ież pn cę w  in­

stytucjach sjon ist jak K. K- L-, Keren Hajessod 
itp. Z jazd potrw a ok o ło  6 dni.

Dr 0. Herschdorfer
lekarz chorób w en  nętrznych 
specjalista chorób phic 

22tóx POWRÓCIŁ
Kraków, DIoUowskj 58. — Tol. 42 ~ ~ r '

W kalejdoskopie prasy
Polska w  Genewie. —  Na Wscnód, czy na Zachód? —  Niepotrzebne odgrzebywanie sporu o 
orientację. —  Co „Dw ugroszów ka" zarzuca rządow i? —  Korespondent bazylejski „Karjera

W arszaw skiego" donosi...
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Poważna sytuacja na Kongresie
2 prac komisyj Trudności budłatowe -  Dookoła wyboru Egzokuiywy

(Od naszego specjalnego spcawozdawcy).

Bazylea, 5 września.
Ciężkie chmury zaczynają gromadzić się dookoła 

obrad Kongresu. W  przeciwstawieniu do innych kon­
gresów, gdzie przeciwieństwa wszelkiego rodzaju 
w y W y  w a ły  podczas dyskusji generalnej, w ciągu zaś 
reałnei pracy komisyj zawsze udawało się znaleźć 
jakieś wejście, ohecnie właśnie dyskusja generalna 
wy* z ,łu że zasadnicze różnice zdań pod wpływem  
powagi sytuacji zatarły oie w  dość znacznej mierze, 
mjtomtast brak na razie jakiejkolwiek możliwości 
kookreUiego załatwienia spraw na poszczególnych 
fco iffilach Główną przyczyną jest oczyw ista powa­
ga sytuacji, któia w yp ływ a na każdym kroku, kata­
strofalne zadłużenie się Egzekutywy, ciężkie bezro­
bocie w  jraju, oraz pewna depresja psychiczna w 
Polsce, a także i w  niektórych innych krajach. Mimo 
<to rzuca się w oczy i znaczna wina Egzekutywy w 
iwytworceuu dość beznadziejnej sytuacji, jaka obe­
cna. powstała. Brak wniosków konkretnych z jej 
stromy, kib też postawienie wniosków mniej lun wię- 
oe* słabo uzasadnionych, wyraźnie podyktowanych 
chw liowem  przygnębieniem. W  tych warunkach ko­
misje faktycznie nie mogą ruszyć z miejsca.

Najjaskraw^e' objawia się to w pracy komisji bu­
dżetowej, która jest obecnie obok komisji permanen- 
cyta tj faktycznym  centralnym nerwem Kongresu. 
Komisji tej przedstawiono zarys budżetu, podany 
przez nas już kilka dni remu. Zarys ten przewiduje 
sumę 2Z5.UU0 luntow jako faktyczny budżet w szyst­
kich oddziałów Egzekutywy, zupełnie nie wchodząc 
jednakowoż w  szczegóły. W ytw orzy ła  się więc. nie­
słychana w  dziejach parlamentaryzmu sytuacja, iż 
komisja budżetowa nie ma przed soDą żadnych szcze 
gółow ych wniosków Egzekutywy. Ogólne wrażenie 
w  aniu w czorajszym  było, iż Egzekutywa chce do­
prowadzić całą sprawę ad absurdum, by zmusić ko­
misję do zrezygnowania ze swej misji i oddania 
sprawy budżetu przyszłej Egzekutywie. Absurd ten 
pow iększył się jeszcze z tą chwilą, kiedy przedsta­
w iciele Egzekutywy pod naporem ogólnego oburze­
nia zdecydowali się w  końcu podać szczegółowe cy ­
fry  w  odniesieniu do poszczególnych wydziałów . 
Przedstaw iony p izez nich projekt wygląda następu­
jąco: W ydzia ł pracy (wszystko w  funtach) 70.000.
kolonizacja rolnicza 105.000, stacja doświadczalna 
10.000, administracja w Palestynie 22.000, p rzyczy ­
nek Oo kosztów administracji londyńskiej 16.000,' 
szkolnictwo 48.000, imigracja 10.000 (w  tern 5.530 na 
fizyczne przygotuwajue chaluców), handel i* prze­
mysł 4.000, uniwersytet 2.000, kasa chorych organi­
zacji robotniczej 5.000. wydatki na prace polityczne 
2.500, dla Mizrachi 7.000. razem więc 305.000 fun­
tów. Okazuje się zatem, że wedle tego preliminarza 
proponowana przez tęże Egzekutywę suma 225.000 
funtów nie wystarcza! Na zapytanie jednego z człon 
ków  komisji, jak sobie więc Egzekutywa wyobraża 
wyjście z sytuacji, odpowiedzieli obaj jej przedsta­

wiciele (Dr. Kasrejjansky i Bawli),  że jest właśnie 
zadaniem komisji te przez nich (notabene jako mini­
malne podane) cyfry jeszcze dalej poobcinać.

Trudno sobie wyobrazić bardziej groteskową sy­
tuację. Wśród członków komisji panuje chaos. Część 
chce się zrzec tej niemożHwej misji, cześć na gwałt 
domaga się powiększenia kwoiy  amerykańskiej w 
budżecie doctiodów, zwracając ostrze krytyki w 
stronę Amerykan. Wszystko zależy teraz właściwie 
od nich. Jak na razie, delegacja ich (przedewszyst- 
kiem zaś faktycznie przewodniczący) nie chce my­
śleć o jakichkolwiek dalej idących zobowiązaniach. 
Cn dalej będzie, niewiadomo. Ale nawet gdyby ja­
kimś cuaem znaleziono wyjście z sytuacji (sa i tacy, 
co rnarzą o pokryciu wydatków wydziału pracy dro­
ga pożyczki, w  którym to wypadku zwolniłoby sie 
za jednym zamachem 70.000 funtów), to zacznie się 
później druga, nie mniej przykra serja narad z przed 
stawicielami poszczególnych komisyj, z których ka­
żdy nosi w  zftnadrzu zarys budżetu, przewyższający 
przynajmniej w dwójnasób pozycje, przewidzianą w 
ogólnym budżecie dla danego wydziału.

Dużo krwi napsuią też wnioski Egzekutywy w  ko­
misji organizacyjnej. Na najmniejsze trudności napo­
tyka jeszcze sprawa forsowanych przez nią na gwałt 
związków terytorialnych (Territorialyerbande). O 
ile tylko kompetencje nie będą zbyt szerokie i obej­
mą jedynie pracę czysto sjonistyczna, to porozumie­
nie da się osiągnąć bez trudności. Znacznie gorzej 
ze sprawą „InkompatibilltSt", tak jak i.ą pojmuje E- 
gzekutywa, a więc przedewszystkiem z wnioskami 
w  sprawie niedopuszczenia z jednej strony do Komi­
tetu Akcyjnego takich ludzi, którzy zastępują Insry- 
tucje. subsydiowane przez Organizację sjonistyczna, 
a z drugiej w  sprawie wyeliminowania urzędników 
Organizacji sjonlstyczńej ze stanowisk delegatów na 
kongres lub też z podobnych stanowisk reprezenta­
cyjnych. Stanowisko Egzekutywy napotyka na sprze 
ciw przedewszysikiem ze strony lewicy I szanse 
przejścia podobnych wniosków nie są duże. Mało 
widoków mają też w  naszych warunkach parlamen­
tarnych same przez się bezwzględnie słuszne wnio­
ski co do zredukowania liczby członków Komitetu 
Akcyjnego i zmniejszenia wydatków, połączonych z 
Jego posiedzeniami. Proponowane kroki w  sprawie 
stworzenia jednolitej ldeologji sjonistycznej też nie 
wyglądają bardzo realnie. I w .te j  więc Komisji, jak 
na razie, chaos wielki.

Praca komisji kolonizacyjnej z natury rzeczy nie 
może przybrać szerszych rozmiarów. Zbyt ograni­
czone są widoki na przyszłość. Dyskutuje się więc 
więcej o rzeczach minionych, niż o planach na przy­
szłość, nie szczędząc gorzkiej krytyki pod adresem 
dotycliczasowego kierownika wydziału, inż. Kapłań­
skiego, któremu zarzuca się jawną partyjną politykę.

Groteskowa jest też sytuacja w  komisji imigracyj- 
nej. Obok komisji budżetowej wyszła tu najbardziej

224łsse w  s z k o l i :  
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na jaw cała niemoc nasza w chwili obecnej. Egzeku* 
iyw a  w projekcie swych rezolucy.i ani słowem ni< 
wspomina o imigracji. Kierownik wydziału, prof 
Pick, proponuje ze swej strony imigrację 300 ludż. 
za certyfikatami na rok przyszły, wątpi jednakowoż, 
czy to da sie przeprowadzić. Przedstawiciele orga­
nizacji chalucowej żądają 1.500 certyfikatów i prze­
prowadza to żądanie, jak się zdaje, bez większych, 
trudności, wobec braku jakiegokolwiek zaintereso 
wania ze strony większości komisji, Renlua wartość, 
takiego ..zwycięstwa" jest oczywista minimalna, tein 
bardziej, że w trakcie oDrad przychodzi wiadomość: 
o znpelnehi wstrzymaniu dalszego wydawania cer­
tyfikatów przez rząd palestyński. Obcięło się W ra­
dykalny sposób budżety wszystkich urzędów pale­
styńskich, a mimo to wypada ostatecznie suma dwa 
kroć wyższa od proponowanej w  komisji budżeto­
wej.

A tymczasem komisja pennaneneyina obiaduje 
prawie bezustannie nad składem nowe] Egzekutywy. 
Sytuacja na razie zupełnie beznadziejna. Weizmarat! 
zaproponował wczoraj jeszcze, po porozumieniu słę 
z Amerykanami, Egzekutywę palestyńską z trzech 
osób (Kish, va.n Eriesland i Sacher). W  ciągu dnia 
zdawało się, że odstąpi od tego planu, który nie ma, 
żadnych widoków przejścia na komisji. Mówiono już 
o gabinecie koalicyjnym, opierając się głównie na o- 
stentacyjnie gorących słowach uznania Weizmaona 
dla Szprincaka i Arlosorofa. Frakcki Hitachdutd po­
święciła nawet cały wieczór i • ■ część nocy za­
wziętej dyskusji nad swym i i c m  w Egzekutyw 
w ie i wkońcu zapadła uchwala pozytywna. Tym cza­
sem w  ciągu dnia dzisiejszego koncepcja Egzekuty­
w y  trzech wypłynęła znowu z całą siłą. Weizmaon 
stara się przekonać członków komisji permanencyj- 
nej o konieczności takiej egzekutywy wobec ogólnej 
atmosfery nieufności do dotychczasowych rządów 
koalicyjnych. Sytuacja napręża się z godziny na' 'ro­
dzinę. Nie ulega wątpliwości, że większość członków 
komisji sprzeciwi się takiej koncepcji, tern bardziej, 
iż i wśród Amerykan tworzy  się mała, lecz baidzo 
energiczna opozycja. W  wypadku konfliktu między 
Weizmannem a większością komisji w ytw orzy łaby  
się sytuacja katastrofalna. Nikt ;ue chce myśleć o 
podobnej ewentualności. Ale nikt też nie w idzi na 
razie wyjścia.

Jak zmora, kładzie się na każdego z atmosfe­
ra niepewności. Z napiętemi nerwami czekamy roz­
strzygnięcia. Dr. Arleh Tartakom*.

• »  •

D alszy obraz Łytuacji kon gresow ej maluje lJM 
naszego spraw ozdaw cy z daty 6 bm., k tóry  zamie­
szczam y na czele d z is ie jszego  numeru. —  Red.

I. BUBLA

ions KTÓREJ UIE ZID
POWIEŚĆ

7 hebrajskiego przełożył Dr. Jeremiasz preuke1
18 Ciąg dalszy.

Od tego czasu dawał Daud posłuch podszeptom 
swego rozgoryczonego serca i wzburzonej duszy 
i dążył do tego — „by zrobić raz koniec".

Wiwz4.ui u, gdy siedziiał sam4>tny na dachu, snuł 
takie myśli: Stan jego jest rozpaczliwy — nie mo­
dę wymówić spokojnego słowa ani do żopy ani do 
matki — co to będzie? Jak to ma zrobić? Czy ma 
Wogjle pójść do rabina i oświadczyć: Chcę • roz­
wieść się z żoną?! Tak? Ludzie będą się dziwili. 
Go się stało? Nagle... Daud oszalał — co?

— Hm.... nagle... Jeżeli oni rit wiedzą, że „to“ 
rne Jest nagle, że to, biada mu, tli w nim, odkąd ją 
po raz pierwszy zobaczył; teraz wybuchło płomie­
niem. . jeżeli oni tego wie wiedzą?!

— Marie, CL. Da Wid, zdaje mi się, dziecko, czy 
leż dwoje— słyszy w  myślach pytania rabina —• 
chłopcu czy dziewczynę — jeżeli się i ie mylę —  
czyż nk tak»

—  Tak., mam... jedno dwuletnie dziecko... coz mo­
gę zrobić?...

—  Dziwna rzi cz macie dziecko — cóż was do 
tego skłinia? Obowiązki ojcowskie... przecież to 
rle Jest drobnostka — Ch. Dawid.,.

Tak zapyla się — tak... A  on? Zarumieni się od 
wstydu i bólu —  i będzie milczał...

_  Nie, nie będzie milczał! Niech się dnieje co 
chce! Dziecko? — Czy ono tak te »p rzysięgio ałjpg

.niemi", aby na n iego nałożyć łańcuchy? Swoje, 
dziecko, sw ego syna, kocha jak siebie sam ego; on 
da mu matkę. W eźm ie sobie żonę i malkę!.. Będzie 
ją podwójnie kochał —  żonę i matkę... A  w tedy — 
wtedy zacznie się jego  życie... od dwudziestego ro ­
ku zacznie się... w tedy praca jego  będz:e m iała 
sens, życie będziie n ia ło  cel — w te d y ..

—, Ale... naprawdę, może to je j szczęście... może 
trzeba się naprawdę zastanowić... przecież nieraz 
w idział., może kiedy ona pójdzie... napraw dę.. jak 
to m ów ią — ona sobie także pójdzie., bogaciwo... 
to znaczy, powodzenie... pójdzie bez śladu... ach? 
Co można zrobić? Jak? Kto mu ten za w ik łany w ę ­
zeł rozplącze?

Ilek roć  w  ciągu długich i za w ikłanych rozm y­
ślań doct odził do tego  ciem nego punktu, u ryw ał 
fok m yśli, jakby z rozpaczy i bezsilności —  jak 
robak, k tóry  wspina się po prostopadłej i g ładkiej 
ścianie, a gdy dojdzie do szczytu spada na dół i tak 
nieskończoną Ilość razy...

V I I I

A k iedy Daudowi schodził czas na bezcelowem  
czekaniu, k iedy m yśli g o  d ręczyły  i nie m ógł sobie 
drogii w  życiu znaleźć — chciał na chw ilę p rzy ­
najmniej uciec z żelaznej klatki i próbow ał tym ­
czasem tozgiądać się za innemi, aby oaw róc ić  u 
w agę od sw ego  nieszczęścia i czekać na zmiany, 
których czas dokona w  jego  życiu.

Daud był w ów czas podobny do rybaka, k tóry  za­
rzuca sieć na mętną i wzburzoną wodę — może n- 
da mu się coś złapać! M inął krótk i czas, a Daud 
bezw iednie i stopniowo zm ienił sie i zauważył, że 
zam iast usidłać kogoś —  sam w padł w  sidła; ta je ­
mniczy i gorący  pociąg rw a ł go do życia zmysło- 
w e g o . , W c ią ż  prześladował swym pożądliwym

v^zrokiem sw e sąsiadki, szczególn ie zaś tr z y  b k - ;! 
sicie sąsiadki, k tóre równocześnie zaw ładnęły  jfc-. j 
g o  sercem... D ziew czyna sefardyjska Regina, cór-1 i 
ka biednych ludzi, k tóra m ieszkała w  drugim  dn> 
mu, naprzeciw  je go  dom ostwa; ta nie b y ła  zbyt; j 
piękna, ale sympatyczna, tęga i zdrow a. D rugą  —  
była młoda Ormianka, k tórej mąż, muzykant, * >  
stał zab ity niedawno podczas zabaw y; ta  była  
znów  trochę kokietką, a okno je j pokoju w ychodzi­
ło  na dach domu Dauda. T rzec ia  w reszc ie  —  GL* |i 
ja  Sara, była „aszkenazyjką" i  m ieszkała W  t<J 
samym domu, co on. j-<

Lhaja Sara była wysm ukłą blondynką o  jasnej, 
ok rąg łe j, bardzo delikatnej tw a rzy ; mieszanina 
czerw onej k rw i i czysto- b ia łego  m leka; o czy  mia­
ła  św iecące i jasne, a w zrok  skrom ny i  wstydli­
wy. j

Odkąd Chaja Sara i mąż je j zam ieszkali w  tych 
dwóch małych pokoikach, za ją trzy ła  się rana W 
sercu Dauda... D w aj lokatorzy, Daud i L e jzo r -  Jan­
kiel, mąż Chaji Sary, zajm ują sami całe p ietra j 
w  parterze m ieszkają sami starzy  ludzie, biedacy, 
sefardow ie.

L e zo r  Jankiel ma sklepik na u licy żydow sk iej; 
do k tórego schodzi się po trzech stopniach; ale W 
domu zajmuje się nauką. W  sobotę po obiodzfó 
rozb iera  sw ój kaftan, w kłada na g łow ę  j&nnuBtg 
i siedzi długi czas nad w ie lką  księgą talm ndycM E; 
czasam i m ilczy długo, zaw zięcie  w g łęb ia jąc  się W 
trudny (raktat, innym razem  znów  czyta m e t o d y  
nie —  śpiewnym  głosem, w  którym  przeb ija  n|j 
zam iłow an ie do rzeczy i radość z p racy u w ip ta  
w e }

C iąg  dalszy nastągt,
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(1 m i liliii p i I. sfliila sita
Meca pogresrj^w a w Turcji

Konstantynopol. ŻA T . Jak już donosiliśmy, 
związku z incydentami podczas pogrzebu 

iłodej dziewczyny żydowskiej Elzy Niego 
zamordowanej przez Turka Osmana Bev‘a, 
[ylego sekretarza exsultana Abdul Ham ida) 

stało aresztowanych 10 osób. W szyscy arc- 
towani zostali osadzeni w  wiezieniu pod za 
ulem podburzania części ludności do niele- 

alnych demonslracyj. W śród  aresztowanych 
ajdują se prezes i sekretarz gminy żydow- 

ciej w  Gałacie (dzielnica Konstantynopola), 
zburzenie wśród ludności żydowskiej w  

onstantynopolu jest nadzwyczaj wielkie. 
Konstantynopol. ŻAT . W  tych dniach roz- 
czął się w  tutejszym sądzie karnym proces 
ceciwko osobom zatrzymanym podczas de- 
onstracji, jaka miała miejsce w  czasie po 

rzebu Elzy Niego. Sala sądowa była przepeł- 
Jona. Prokurator zarzucał oskarżonym urzą 
zenie nielegalnej demonstracji, obrazę pob'- 
ji i  podburzanie ludności. Świadkowie nskar 
**013 składali naogól mętne zeznania. Jeden 
wiadek zeznawał, że demonstranci żydowscy 
wznosili okrzyki ubliżające Turkom. Mieli 
'ni wołać: „Precz z Turcją. Podli Turcy" ilp. 
*rokurator domagał się na tej zasadzie uko­

iła oskarżonych za obrazę narodu tureckic- 
jo. Dalszy ciąg rozpraw sądowych został od- 
pczony do dnia 7 września.

P raw ie  cała prasa turecka atakuje bardzo 
stru Żydów  konstantynopolskirh, oskarżając 
Hi o wszelkie możliwe zbrodnie i przestęp­

stwa. Dziennik „Yalik " (Czas) zarzuca orga­
nizacjom żydowskim, że specjalnie urządziły 
wspaniały pogrzeb zamordowanej E lzv N ie­
go, aby w  ten sposób spowodować wrogą de­
monstrację antyturecką.

W ogóle całv ten incydent wywołał bardzo 
przykre skutki dla Żydów  konstantynopol- 
skicli. W arto  zaznaczyć, że z całej prasy tu 
reckiej zaledwie jedna gazeta „Djoum urheit" 
(Republika) zajęła negatywne stanowisko 
względem hecy antyżydowskiej.

Konstantynopol. ŻA T . Ruch antyżydowski 
w Turcji, który wyraził się niedawno w  zwią ­
zku z zajściami w  Konstantynopolu podczas 
pogrzebu zamordowanej dziewczyny żydow ­
skiej Elzy Niego, rozszerza się szybko po ca­
łym kraju i znajduje żvwv oddźwpęk w  róż­
nych miastach tureckich, szczególnie zaś w  
Smyrnie i Angorze.

W  Smyrnie odbyła się wielka demonstracja 
antyżydowska ludności tureckiej, podczas któ 
rej powzięła została rezolucja, wzywaiąca  
rząd turecki do zamknięcia szkól żydowskich 
oraz prasy żydowskiej i rabinatu. Następnie 
rezolucja domaga się wydalenia z kraju wszy 
stkich Żydów, którzy nic spełnili obowiązku 
służby wojskowej. Doszło do zamieszek u li­
cznych w  Smyrnie i innych miastach. W  ró­
żnych miejscowościach rozlepiono od°zwv boj 
kołowe, nawołujące iudność turecka do pi zer 
wania wszelkich stosunków handlowych z ży  
darni.

1 -o§o-

inuncjacja prem. Nowej Zelandii 
w sprawie odbudowy Palestyny
Wellington (N ow a  Zelandja) ŻA T . Prem - 

pr rządu Nowej Zelandji p. J. G. Coatos przy 
feł w  grpachu parlamentu specjalnego delega 
et organizacji sjonistycznej, Dra Aleksandra 
jioldsteina, który odbywa obecnie podróż Po 
jiustraljr i sąsiednich wyspach. Prem jer w r ­
aził swoją sympatję dla odbudowy żydow- 
kiej siedziby narodowej w  Palestynie na pod 
rawie deklaracji Balfoura i mandatu angicl- 
kiego. Minister Coatos wyraził przytem w id ­
ie zainteresowanie dla postępów pracy ży- 
towskiej w  Palestynie i obecnego położenia w  
fiemi Świętej.

Prem jer dał zarazem wyraz swemu zadowo

SU z pracy Żydów  w  Nowej Zelandji i u- 
ału ich w  odbudowie żydowskiej siedziby 

jarodowej w  Palestynie.

Rolland i Barbusse o sprawie 
Schwarzbarta

Paryż. ŻA T . Francuska Liga obrony praw  
złowieka ogłosi wkrótce specjalny biuletyn 
iświęcony sprawie Schwarzbarta. Biuletyn 
a będzie zawierał szereg artykułów o po- 
omach żydowskich na Ukrainie w  sprawie 

.chwarzbarta. W śród  autorów artykułów znaj

dują się znani pisarze francuscy, Romain Roi 
land, Henryk Barbusse, W iktor Margueriltc 
i inni.

Bialik wystąpił ze Związku lite­
ratów hebrajskich w Palestynie

Od czasu pobytu Szaloma Asza i Pereca l l irsz- 
bajun w  Palestyn ie powstały w  ionie związku lite 
ra lów  hebrajskich rozdźwięk i na tle stosunku do 
języka i twórczości żydowskiej. Jak wiadomo. Bia 
lik, Fichmann i inni przec iwstawil i  sic stanowi 
sku skrajnych hebraistów, podkreślając znaczenie 
języka żydowsk iego w  czasie przyjęcia, urządzone­
go na cześć Asza i H irszbajna P rzec iw ko  temu 
wystąpiła młodsza generacja pisarzy ze Steinmnn- 
etn, Szlońskim, Bnraśzem i Rabiow iczem na czele. 
Pis.-u ze ci, stanowiący zespół redakcyjny organu 
związku l iteratów hebrajskich w  Palestynie, „Ktu- 
w i iw .  w  organie tym poddali surowej krytyce sta­
nowisko Bialika Już wówczas  groziił Bialik ustą­
pieniem z. zarządu związku. N iedawno w yg łos i ł  on 
odczyt pt „Rytm  w  poezji hebrajskiej". Cała prasa 
palestyńska podała dłuższe streszczenia z tego od 
czytu, natomiast „K tuw im ",  tygodnik literacki, u- 
waża ł za stosowne przemilczeć odczyt Bialika. T o  
stanowisko spowodowało dymisję Bialika i sze­
regu p isarzy z zarządu związku literatów.

Jak słychać, ma obecnie nastąpić nadzwyczajny 
zjazd pisarzy, przyczem dojdzie do reorganizacji 
w ładz związku. Prawdopodobnie w  redakcji „K tu ­
w im 1' zajdą poważne zmiany.

WIbdemości z kraju
Echa spraw*y z&SHftięcia 

s e n . Z ag6 rsH eg o
ust pro f. Zdzicchowskiego do P rezydenta  Rzpltej

W czo ra jszy  „Czas” drukuje następujący list, któ 
y w ys ła ł  do Prezydenta Rzplte j Dr Marjan Zdzic- 
howski, priif. un i wersy  tulu wiieńskiego:
Panic-Prezydencie !

, W ró c iw s zy  z wypoczynku wakacyjnego do W il-  
fa, dowiedziałem się, że p. Prezydent w  czasie po-

Iytu sw ego  w  Wiln ie, w yra z i ł  gotowość  udzielc- 
ia mi audjencji Glębo-ko wzruszony tym dowo- 
m życzliwości, spieszę z łożyć  moje gorące po- 
iękowanie i w yra z ić  żal, że ominął mnie za- 

zczyt poznani i Prezydenta Rzeczypospolite j 
W yznać jednak' powinienem, że wówczas wy jazd  

bój z W ilna  przy spieszyłem Ż yw o  bowiem b io­

rąc do serca spraw ę gen era łów  R ozw adow sk iego  
i  Zagórsk iego , tern samem byłem  w  k o liz ji z  na­
szym rządem,

Czy mogłem jednak przypuścić możliwość ta­
jemniczego zniknięcia mego przyjacie la , gen. Z a ­
go i skiego. w śród okoliczności nasuwających —  
powiedziałbym nawet —  narzucających podejrze­
nie straszne, które rzuca piętno hańby na naród 
nasz i w yk reś liłoby  Polskę, gdyby się okazało 
p raw dziw em , z grona państw  cyw ilizow an ych  

Panie Prezydencie ! B łagam  ł w ra z  ze mną bła­
gają w szyscy ludzie dobrej woli —  proszę ra to­
wać dobre imię Polsk i.

Składam w y ra zy  na jw yższego  hołdu

Marjan Zdziechowski

1 września, 1927 r

Smutny bilans katastrofy 
powodzi

Tysiące osób ucierpiało z powodu powodzi w  
Małopolscc wschodniej. —  20.000 ludzi pozo­
stało bez pracy. —  2.055 rodzin nie posiada 
środków do życia. —  081 rodzin zostaje bez 
dachu nad głową. —  56 osób utonęło w  Cze­

remoszu.

Onegdaj odbyło się posiedzenie komisji 
rządowej dla zorganizowania akcji pumocjj 
dla ofiar powodzi w  Małopolsce wschodniej., 
W edle  sprawozdania delegata rządu dyr. ś w i -  
talskiego, który niedawno wrócił z okolic 
dotkniętych powodzią. ucierpiało ogółem  
13.938 osób. 2.955 rodzin nie posiada w  ogól­
ności środkówr do życia. 636 rodzin pozbawio­
nych jest nawet odzieży. 681 rodzin pozostało 
bez dachu nad głową. Olbrzymiego spustoszę 
nia dokonała powódź nad brzegiem Czereuiu-- 
szu w  powiecie kossowskim. W oda zerwała  
wszystkie drogi, a naprawa dróg będzie ko­
sztowała miljony. Żyzne pola zostały pokryte 
piaskiem i mułem na 1 metr wysokości. Już 
obecnie jest rzeczą niemożliwą prowadzić  
spław drzewa na Czeremoszu, 20.000 ludzi, żv 
jących z wyrębywania drzewa i ze spławu Cze 
remoszem, pozostało bez za jęcia i bez środków  
do żvcia. Dotąd stwierdzono, że w' czasie kata­
strofy znalazło śmierć 56 osób. Prawdopodo­
bnie liczba ofiar jest znacznie większa.

W ielki c y b u c h  i p o lar  
w Warszawie

Jak już w  części wczorajszego numeru po- 
j daliśmy, nastąpi! we środę w  W arszaw ie w  
| domu przy ul. Leszno 113 straszliwy wybuch, 
j którego ofiarą padło wiele osób, w  tern dwie  
: zabite, a 10 ciężko rannych. W ybuch nastąpił

0 godz. 12 w  południe, w  piwnicy składu ap­
tecznego Sz. Citrina. W  czasie wybuchu w  
składzie aptecznym znajdował się aptekarz 
Citrin, jego 17-lelnia córka i zalrińłnieni w  
składzie. Efraim  Lewin i W ładysław  Citer- 
szpiler. Nagle dal się słyszeć silny trzask, któ­
ry w yw ołał straszliwa panikę w  okolicznych 
domach. Równocześnie z wybuchem ukazały 
sic* kłęby dymu, które momentalnie osIoni!v 
1- piętrowy dom. Ze składu aptecznego wydo­
bywały się wielkie płomienie Siła wybuchu, 
była tak wielka, że żelazne żaluzje w  okolicz­
nych sklepach został'- skręcone. W  pobliskich 
domach powyjntywały szyby i pospadały 
sprzęty. Córce właściciela składu aptecznego
1 zatrudnionym lam osobom nie stało się nic. 
Natomiast sam właściciel, Citrin wpadł przez 
zerwaną podłogę do piwnicy, gdzie uległ zu­
pełnemu spaleniu. Straż pożarna prowadziła 
przez dłuższy czas akcję ratunkową. Zwłoki 
Citrina znaleziono dopiero o godz. 3 popoł. 
Padł również trupem sąsiad Citrina Ignacy 
Laskowski, właściciel handlu wódek w  tyrn- 
samym domu. Podłoga i sufit sklepu Laskow ­
skiego uległy zupełnemu zniszczeniu, a zlatu­
jące cegły zabiły Laskowskiego. W  sklepie 
Laskowskiego zajęty był pewien murarz Strze 
lecki. który odniósł silne poparzenia na calem  
ciele. W  domu, w  którym pożar wybuchł po­
wstała nieopisana panika. W ie lu  mieszkań­
ców wyskakiwało z okien domów, chcąc ura­
tować życie. Z wyższych pięter wynosili stra­
żacy mieszkańców zapomocą mechanicznych 
drabin. Skład apteczny spalił się doszczętnie. 
W iele  mieszkań zostało uszkodzonych. Szko­
dy wynoszą kilkadziesiąt tysięcy złotych. Oko 
ło 10 osób przypadkowych przechodniów od­
niosło ciężkie rany. Przyczyna wybuchu nie 
jest dotąd dostatecznie wyjaśniona. Stwier­
dzono tylko, że wybuch nastąpił w  piwnicy, 
gdzie znajdowało się mnóstwo materjałów  
łatwopalnych, jak benzyna, eter i tp., atoli 
zatrudnione w  sklepie osoby stwierdzają, że 
do piwnicy nikt nie zbliżał się z ogniem. Z a ­
chodzi przypuszczenie, że wybuch nastąpił 
z powodu nagromadzonego w  piwnicy gazu.

W  W arszaw ie w yw ołał ten wypadek wstrz 
sające wrażenie. W  czasie pożaru zgromadr 
ly się na miejscu katastrofy tysiące ludzi
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Błbze M g  w , «  M i
w poselstwie sowieckiem

Z  W a rs za w y  donoszą: W sprawie zbrodni doko­
nanej w  poselstwie sowieckiem, władze prowadzą 
W dalszym  ciągu energiczne śledztwo. W  tej chw i­
l i  za jęte  są władze badaniem, kto zwabił  Tra jko- 
w ioza  do poselstwa, ś ledztwo nie zdołało ponadto 
tt* ta lie  skąd w  ubraniu T ra jkow iczJ  znalazła się 
ducza od  żelazka. Jak stw ierdzono, w  mieszkaniu 
T ra jk o  wteza w  W iln ie  nie b y ło  żelazka, a op ie­
kunka zabitego, K ędzierska, posiada w p raw dzie  
d w a  a le gazow e, a w ięc  bez dusz w k ła ­
danych. W  zw iązku  z  tem poddano badaniu ku- 
d w k ę  sow ieck iego  attache w o jsk ow ego  przy ul. 
Cbofńua zstego powodu, że w  czasie mordu znaj* 
d ow a la  aię ona w  gmachu poselstwa.

WPRAWA P O W Ó D Z T W A  C Y W IL N E G O
Kwesbja pow ództw a, które do ewentualnego pro­

cesu karnego  przeciwko zabójcy w zględn ie  zabó j­
com  Józefa T ro jk o  w icza  —  w n iosła  siostra s try ­
jeczna Zabitego jeszcze dotychczas nie została roz 
strzyknięta. D ecyzja w  tej m ierze jest ściśle z łą ­
czona z  w yn ikam i śledztwa, k tórego  szczegóły są 
trzym ane w  tajemnicy.

W  dniach najbliższych w  spraw ie tej nic now e­
g o  nastąpić nie może.

C H AR G E  D‘A F F A IR E S  S O W IE C K I O D W O Ł A N Y  
Z  W A R S Z A W Y ?

W arszaw sk ie  dzienniki donoczą, że kom isarjat 
ludow y w  M oskw ie nic w yciągnął kunsekwencyj 
dyscypłinarno służbowych w  stosunku do w spół­
p racow n ików  przedstaw icie lstw a sow ieck iego w  
W arszaw ie , k tórzy  zam ordow a li śp. T ra jkow icza , 
natom iast zarów n o  charge d‘a ffa ires  przedstaw i­
ciel sow ie tów  U ljanow , jak i sprawca zabójstw a 
Gtłściew mają być odw ołan i do M oskwy.

Nowa afera szpiegowska
„G łos P ra w d y " donosi z K a tow ic : Po lic ja  po lity ­

czna dokonała iikw idac ji szajki szp iegow skiej, 
która g rasow ała  od dłuższego czasu. A r o  /.lowano 
narazi** E rw ina  Soberta d ługoletn iego w icedyre- 
ktoi a dziennika n iem ieckiego „K a tto w ize r  Z t g '  i 
obyw ate la  n iem ieckiego z G liw ic, Rejnholda Gu- 
dermulna. Po lic ja  w paała  na trop, że sztab szpie­
gow sk i odbyw ał swe zebrania w  redakcji „Katlo- 
w izer Z tg.11 P rzeprow adzono rew iz ję  w  lokalu 
dziennika, gdzie znaleziono obfity  m aterjał, dow o­
dzący niezbicie, że aresztowani za jm ow ali się 
*'zpiegoslwcm  na rzecz Niem iec. Zadaniem obu a- 
resztowanych było w yłudzanie od o ficerów , pod­
o fic e ró w  i żo łn ierzy  w o jskow ych  [lianów7, doku­
m entów  tajnych rozkazów7 itp. W  aferę tę w m ie­
szany jest syndyk „K a tto iw ze r  Ztg " dr Breberek, 
k tóry jednak uniknął aresztowTania. bowiem  zbiegł.

W yk ry c ie  szajki szp iegow skiej, pozostającej w  
kontakcie z szeregiem  w7ybitnych osób w  K a to w i­
cach zdanych ogóln ie, w yw o ła ło  żvw c  poruszenie 
w  m ieście

Likwidacja wielkiej szajki 
handlarzy żywym towarem

P o lic ja  w arszaw ska wpadła przypadkow o na 
ślady w ie lk ie j bandy handlarzy żyw ym  tow arem  z 
centralą w  W arszaw ie, która prow adziła  rozgułę 
zioną „dzia ła lność1' w śród  zubożałych sfer in teli­
gencji żydow sk ie j 

P rzed  dwom a tygodniam i w yjechała z W a rsza ­
w y  do Zakopanego na w ypoczynek  p. D ora Z „ któ­
ra m iała po dwóch tygodniach w ó e ic  z powrotem  
dc W arszaw y. P o  tygodn iow ym  pobycie w  Zako­
panem w ysła ła  do sw ej p rzy jac ió łk i w W arszaw ie  
list, w którym  donosi, że zaw arła  znajom ość z 
pewnym panem i że nie w róci do W arszaw y. Od 
ow ego  czasu nie słyszano w ięce j o  ow ej pani. Do 
p iero  p r»od  tygodniem  jeden z k o legów  b iurowych 
spotkał Dorę Z. w  kasynie sopockiem w  to w a rzy ­
stw ie pew nego eleganckiego m łodzieńca. Pon iew aż 
m łodzieniec ó w  w yd aw a ł mu się pouejrzanym, za­
te le fonow ał do rodziców  uprowadzonej d z iew czy­
ny. R odzice  zw ró c ili się do w ładz, k tóre o w eg o  
m łodzieńca zaresztow a ły  Rów nocześn ie z nim a- 
resztow "n o  szereg je go  przyjac ió ł, k tórzy  znajdo­
w a li się z nuodemi dziew czętam i w  Sopotach. Ca­
łe  tow arzystw o  sprowadzono do W arszaw y. Jest 
to  uddawna poszukiwana szajka handlarzy żyw ym  
tow arem  Śledztw o w  te j sp raw ie p row adzi p o li­
cja warszawska.

— —o ------

K O N S E RW  IT Y s O l  JE D N O C Z Ą  S IĘ ? A jen c jt 
W schódl.ia donosi z  W a rs za w y ; O dbyło się tu po­
siedzenie zarządu P o lsk ie j O rgan izacji P ra cy  Za- 
chowHWereJ na którem  Omawiano spraw ę zjedno­
czenia o rgam zary j zachowaw czych, t. . z  fuzji 
Z P ra w icą  N arodow ą i Chrz. N -uodow ym i Skon­
statowano, ż* rokow ania  O zjednoczenie stron­
n ictw  konserw atyw nych  w  R e iss* zauczuit v mu-
nąlj sią naprzód.

O D E B R A N IE  S E N A T O R O W I O B Y W a T e L s T W A  
PO LS K IE G O  U kraińsk i senator A leksw ider K a r ­
piński o trzym ał n iedawno od w ład z  admroisa. acyj-
nydi zaw iadom ien ie, że nie uznano g o  obywateiem  
polskim.

P . D RAT1N  P R Z E P R O S IŁ  W Ł A D Z E  P O L S K IE
Jedno z pism warszawskiich donosi. że wydalen ie 
korespondenta sow ieck ie j „ Izw ie s ty "  za alarm u­
jące artyku ły w  sp raw ie  gen. Zagórsk iego  m e zo ­
stanie wykonane, pon iew aż p. Bratin przeprosił 
w ładze polskie.

K R W A W Y  N A P A D  N A  D EM O NSTRAC JE  „uU -
K U N F T *  W E  W IL N IE . W e  W iln ie  odbyła  się nie­
daw no demonstracja żydow sk ie j m łodzieży  soc ja li­
stycznej zgrupow anej W organ izac ji „G u łu inh1. 
Równocześnie odbyła się demonstracja m łodzieży 
komunistycznej. Jak donosi bundowska „Fo lksca j- 
tung‘‘, jeden z  polic jan tów  wpanł na demonatraa ■ 
tó w  z w yciągn iętą  szablą i począł ich p łazow ać 
Rozpoczęła się bójka, w  czasie k tórej policjanci i 
agenci ^ostali mccno poturbowani. K ilku  robotn i­
ków  żydowskich zostało rannych. P o lic ja  przepro­
w adziła  ob iaw ę i aresztow ała  w ie lu  uczestników 
demonstracji.

O K R E M A TO R JU M  N A  C M E N T A R Z U  Ż Y D O W ­
SK IM  W  W A R S Z A W IE . Ostatnie posiedzenie ko­
m isji budżetowej gm iny żydow sk ie j w  W a rszaw ie  
b yło  w idow n ią  namiętnej dyskusji m iędzy lew icą  
a cei.lrum i p raw icą Rady gminy Radny bundow- 
sKi p. Pa t postaw ił wn.osok, by na cmentarzu ży ­
dowskim  w  W a rsza w ie  u tw orzono kremuiorjum. 
W niosek w yw o ła ł burzliw ą dyskusję, w  którdj 
przedstaw icie le  ortodoksji w skazyw a li, że pale­
nie trupów  sprzeciw ia  się re lig ji i zw ycza jom  ży- 
doslw a i nie jest ugruntowane w  św iadom ości na­
rodow ej. W niosek odrzucono głosam i wszystkich 
p izec iw k o  dwoin.

T Y T O Ń  R O SYJSK I, B A Ł K A Ń S K I I  M A ŁO A - 
Z .iA T Y C K I. P ań stw ow y monopol ty ton iow y  za­
kupił obecnie znaczniejsze partje tytoniu rosy jsk ie  
go. Tytoń  ten będzie użyty na polepszenie jakości 
w y ro b ów  tyton iowych. W  niedługim  czasie mo­
nopol sprowadzi orygina lne gatunki ty ton iów  bał­
kańskich 1 m ałoazja lyckich

RU C H  B U D O W L A N Y  W  K R Y N IC Y , (kap) W ra z  
z kończącym się sezonem letnim w  K ryn icy  
w zm ógł się tam znacznie ruch budowlany. P rze ­
w ażn ie buduje się w ille  murowane. Już na tego­
roczny sezon z im ow y przybędzie w  K ryn icy  około 

2 000 nowych pokoi dla gości.
T R A G IC Z N Y  ZGON O F IC E R A . W  szKole o f i­

cersk iej w  .Bydgoszczy kip. Konrad K a rw ik  w y ­
padł z okna I I  piętra i poniósł śm ierć na miejscu.

TRACJICZNY W Y P A D E K  S A M O LO TO W Y. W  
czasie m anew rów  mi-.‘d zydyw izy jnych  jak ie odby­
ły  się ostatnio w  Radomiu, zginął jeden z  na jw y­
bitniejszych lotn ików  polskich por. Leon bersk i 
z i p .  lo ji Por Berski znajdow ał się w pow ietrzu  
ra w ysokości przeszło tysiąca m etrów  i dokony­
w ał przep isow ych ew olucyj. W  pewnym momen­
cie aparat jego  obrócił się podwoziem  do gó ry  i 
z położenia tego nie m ógł się wydostać. Nastąpiła 
wskutek lego katastrofa. Por. Berski liczy ł 27 lat.

T R A G IC Z N A  ŚM IERĆ D Y R E K T O R A  K O P A L N I 
Onegdaj z Rosolnej do Majdanu jechał bryczką 
dyrektor kopalni w  Majdanie, Edw ard Bacher. 
w ra z  z nim odbyw ał podróż fry z je r  Beer Schlops 
z Buhorodczan, o ra z  jakiś w ieśniak n iew iadom ego 
raziw ska. W  fh w iii, gdy p rzejeżdża li przez kład­
kę na rzece Lukw i, poręcze za łam ały się i w szy ­
scy w padli w e  wzburzone fale. Obecni na brzegu 
chłopi us iłow a li linam i przyciągnąć ich do siebie. 
W  tym celu rzucili im pętlę, której uczepił się dy­
rek tor i począł płynąć. W  tym samym jednak cza­
sie fa le  p rzyn iosły  ze sobą o lb rzym ią belkę, która 
ugodziła Bachera w  g ło w ę  lak silnie, że na m iej­
scu poniósł śmierć.

S K R Y TO B Ó JC ZE  M O RD ERSTW O . W  gm inie 
Luków , pow. Horodenka kilku apaszów  napadło 
w  sposób skrytobó jczy na w łaścic iela  szynku. A ro  
na Jafeta Spraw cy zam ordow aw szy  swą o fia rę  
z całym- cynizmem, zb ieg li Zbrodnia popełniona 
została prawdopodobnie na tle rabunkowem.

16-LETN I C H ŁO P IE C  ZA B Ó JC Ą . Onegdaj zda­
r zy ł się w  miasteczku Korezm in (n iedaleko L w o ­
w a ) następujący wypadek: W  m iejscow ości tej ze­
szli się dwaj m łodzi chłopcy: 16-letni Teodor Dmy- 
terko i 19-letni Ilk o  Kaniecki M iędzy wspom nia­
nymi doszło na nieznanein tle do sprzeczki w  cza 
sie k tórej 10-letni Dm yterko w y ją ł nagle z ukry­
cia karabin. szybko zm ierzył się i oddając strzał, 
po łoży ł przeciwnika sw ego  na miejscu trupem 
M łodociany zbrouniarz, po k rw aw ym  czynie zb ieał

OJCIEC O D C IĄ Ł  R Ę K Ę  S Y N O W I Na przedm ie 
ściu W ilna zdarzy ł się następujący wypadek- P e ­
w ien rzeżnik żydow ski rąbiąc mięso, które p rzy ­
trzym yw a ł syn, odciął przypadkow o rękę swemu 
1.3-letniemu ;“ dvnemu synowi. P o  kilku dniach, I 
n ieszczęśliw y chłopak zm arł Ojciec d o s t a ł  ataku i 
sercow ego  i w  stanie beznadziejnym  znajduje się w  
szp ita li, 1

X  teal ru, literatury i sztuki
—  Z TEATRU nr. J. SŁO W AC KIE G O . Dziś w  

piątek „M aleństw o11 w znow ione w  częściow o 
zm ienionej obsadziie. Jutro wchodzi na afisz sonie- 
dja Shawa „C złow iek  i  nadczłow iek • a jedna z 
wcześniejszych sztuk Shawa. przynosi elementy 
je go  id eo log ji, w alkę z romantyczną koncepcją 
św iata, a firm ację  pozytywnych w a lo ró w  m iłości, 
a w  figu rach  tytu łow ych  m ocowanie się instynktu 
życia  z teorją. R eżyserow a ł dyr. N ow akow sk i, któ 
ry  z  p. Jaroszew ską w ykona parę postaci g łó w ­
nych.

— TEATR OPERETKA „NOWOŚCI*. Roboty O- 
koło odnow ien ia sa li i budynku są w  pełnym toku. 
P ró b y  z najnow szej operęIk i T . M illera  „K ró lu  
K a w y "  . ozpoo—,te. P rem jera  i  o tw a rc ie  sezomU w  
sobotę 17 bm. R eżyso i uje dyr. T . P ila rsk i —  część 
muzyczną p row adzi kapelm istrz Y r te y  Ju rk iew ic* 
Balet i ew olucje układu baletm istrza M oraw sk ie­
go. Przedstaw ien ia  rozpoczynać się będą punktu­
alnie o  8-mej w ieczór

hE P E R T U A R Y  T E A T R o W  k r a k o w s k u *#
W A R S Z A W S K I T E A T R  Ż Y D . ( „ W IK T * )

(u l. Bocheńska 7)
(pocz. o  odz 8‘30 w iecz )

Sobota: „W ilk i" .  -j
N iedzie la : pop. „W ilk i11; W iecz „N o ra ".

Z  T E A T R U  IM . J. S ŁO W A C K IE G O , 
(pocz. o  godz. 730 w iecz.) 

P ią tek : „M a łtń s tw ó  
Sobota: „C z łow iek  i  nadczłow iek" (i

Nowość.

R E PE R T U A R  K IN O TE A TR Ó W ;
B A G A T E L A : „Zab iłem ".
N O W O ŚC I: „N ędzn icy".
W A R S Z A W A : P rogram  sensacji i  humoru; 

nie chcę kochać'1 o ra z  „\V sidłach p ira tów *.
W A N D A : „G ranica śm ierci"
S Z T U K A : „Od m ężczyzny do m ężczyzny".
U C IE C H A : , K ró lo w a  F o lie  B ergere".
P R O M IE Ń : „Z iem ia  zdobyw ców * (Koadaieiśńa)'.

■t  ' ai

Program  stacyj radjofomczoydk
P iątek , 9 września.

K ra ków  (422 m) 17,25— 17,55 P i ogram  dla ik iecf,
1S— 19 Transm isja z  W a rszaw y, 19—19,25 od czy t p. 
t. „P rzys z ło ś ć  lo tn ictw a11, w yg ł. por. D r T. H a­
le wsk i. 19,30—19,55 Odczyt pt. „ P r z e s ą d  g eogra ­
ficzno- gospodarczy", w yg ł. Dr. W. Orm icki 19,55 
— 20,05 Rozm aitości. 20,05— 20,30 KomunifcaJt spor­
tow y  i inne. 20,30 Transm isja  z W arszaw y. 22^0—  
23,30 Transm isja koncertu z  restauracji „Paw il-i 
lon ‘ ‘.

W arszaw a  (1111 ni) 12 i 15 Kom unikaty. 18 Kon­
cert (m. im. H an egger) 19,35— 2 Odczyt „ 0  pływac- 
lw ie “ . 20,30 Koncert w ieczorny (Haendel, Bach, 
Brahms, Szubert, M ozart i in.) 22 Komunikaty.

Poznań (280,4 m) 14 i  14 Giełda. 19,55— 20,20 
Z radjotechniki. 20,30 Transui. z W arszaw y. 22 Sy­
gnał czasu.

W iedeń (517,2 m) U  i 16,15 Komunikaty. 20,06 
Muzyka wiedeńska. *

B erlin  (483,9 m) 17 i 20,30 Koncerty. 22,30 G óry 
w  muzyce i w  pieśni.

L ipsk  (365,S m) 20,15 Muzyka niemiecka.
Langenbcrg (468.8 m) 20,10 K on cert instrumen­

ta lne w oka lny (M ozart. Beethove.i, W agner, R. 
Strauss).

Ham burg (394,7 m) 20 „D er  Maschinensturmer". 
dramat Ernesta To lłera .

Ze sportu
OGÓLNO- P O L S K IE  Z A W O D Y  L E K K O A T L E T Y ­

C ZN E  „J U T R Z E N K I" .
W  nadchodzącą sobotę i niedzielę o  Ibędą się aa 

W o jskow ym  Stadjonie sportow ym  II. O gólno pol­
skie Zawody Lekkoatletyczne „Juztrzenki*, w któ­
rych weźm ie udział 12 klubów z Poznania. Górne­
go  Śląska i K rakow a, W  zawodach pań wezmą 
udział obok najlepszych sił K rakow a  rekordzistka 
i m istrzyni Polsk i na 1.000 w  K ilosów na oraz rek. 
i m istrz Śląska B reierów na Z panów przyjeżdża 
najlepszy zawodnik śląska w  skokach Lebiedzik, 
oraz tam tejsi rekordziści Bojek i Ryba Z Pozna­
nia przyjeżdża plotkarz p Tom aszewski. Początek 
zaw odów  w  sobotę o  1 pop., w  niedzielę o  9 przed 
poł i 3 pop

S T A D A  W IL K Ó W  W  O K O LIC A C H  N A W IE D Z O  
N Y C H  P O W O D Z IĄ  Z Podkarpacia donoszą, że w  
okolieech dotkniętych powodzią po jaw iły  się po 
opadnięciu w rd  w ie lk ie  stada zgłodniałycn w il­
ków. k lóre pożerojn bydło W ilk 1 dalą się tztae- 
MÓlnic we znaki w  pow iecie »ti\ylskwi
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY

Przeszło 30 mllf. Zl w preliminarzu na rok 1028/29 
Znaczne Inwestycje w  taasopolsce

W  prcJiruinarziu budżetowym  M inisterstw a Poczt 
i  T e le g ra tó w  aa rok  1928/29 w ystaw ion o  sumę 
20,460,000 zł. aa rozszerzen ie  s iec i te legra ficzn e j i  
te le fon icznej w  całym  kraju, k tóra  jak  w iadom o 
jes t bardzo skromną, co w  p ierw szym  rzędzie od­
b ija  się na szerokich rzeszach pracow n ików  te legr. 
i  telef., p rzyczyn ia jąc  s ię  do ich przem ęczenia 
wskutek najzupełniej nieodpowiedni ch w arunków  
pracy.

Z  na jw ażn iejszych  inw estycyj, objętych tym pre­
lim inarzem , w ym ien ić na leży: na przeniesien ie cen 
tra li te le fonów  m iędzym iastowych w  W a rsza w ie  
do m ającego się w ybudow ać n ow ego  gmachu prze 
znaczono —  300,000 zł.; na budowę w zg lędn ie  ro z­
szerzen ie istn iejących słacyj te legra ficznych  w  o- 
kręgu  w arszaw sk im  —  50,000 zł. na rozszerzen ie 
& prz ebudowę m niejszych central telefonicznych 
W okręgu  w arszaw sk im  —  100,000 zł. na budowę 
n ow e j autom atycznej cen tra li m iejsk iej oraz cen­
tr a li m iędzym iastow ej w  K a liszu  —  200,000 zł. na 
ten sam cel w  P łocku  —  24,000 zł. na przebudowę 
cen tra li tele fon icznej m iędzym iastow ej w  B ia łym ­
stoku —  50,000 zł. nu budowę centrali telef. auto­
matycznych w  Radom iu —  400,000 zł. rozszerzen ie 
een tra li telefon icznej m iejsk ie j i  rozbudow ę sieci 
w  Zam ościu I Chełm ie —  100,000 zł. rozszerzen ie 
stacji telefon icznej w  W iln ie  kosztem  100,000 zł. 
przebudowę s ieci te le fon icznej w  Grodnie —  40,000 
Id. budowę een tra li tele fon icznej C. B. w  Przem y-

Układ celny między Palestyną 
a  krajami sąsiedniemi

Jerozolima. Ż A T . Rządy Palestyny, Trans- 
jordanji, Syrji, Hedżasu i Nejdu zawarły u- 
JUud, na mocy którego produkty rolnicze i 
żywnościowe m ają być wolne od opłat cel­
nych we wzajem nej wym ianie między w spo- 
mnianemi krajam i. W yjątek  zrobiono tylko 
dla tytoniu, alkoholu i napojów  wyskokowych  
które nadal będą podlegać opłacie celnej.

Przyjazd prezesa amerykańskiej 
Izby handlowej

W  najbliższych dniach przybędzie do Po lsk i —  
jak  już o  tem donosiliśm y —  na dwum iesięczny 
pobyt p. W . E. Lord , k ierow n ik  Am erykańsko- 
P o łsk ic j Izb y  H andlow ej i  P rzem ysłow e j w  Sta­
nach Zjednoczonych Celem przyjazdu  p. Lorda  
jes t w e jśc ie  w  bezpośredni kontakt z polsk iem i 
organ izacjam i handlowo- przem ysłow em i, o ra z  
poszczególnym i przem ysłow cam i i kupcami, k tó­
r z y  interesują się rynkiem  amerykańskim, co nie­
w ą tp liw ie  p rzysp ieszy  zorgan izow an ie eksportu 
to w a ró w  polskich do Stanów Zjednoczonych i a 
znacznie w iększą skalę, n iż dotychczas. P. L o rd  
p rzyjm ow ać będzie interesantów  w  lokalu  polsko- 
am erykańskiej izby  handlowej i  p rzem ysłow ej w  
W a rsza w ie  p rzy  ul. N o w y  św ia t 72

—— o——

D O D A T E K  Z A  U S ŁU G Ę  GOŚCI P O D L E G A  PO ­
D A T K O W I P R Z E M Y S Ł O W E M U  W łaśc ic ie le  re- 
stauracyj, kaw iarń, cukierni etc. żądali zw o ln ie ­
nia od podatku p rzem ysłow ego  10 proc. dodatku 
kelnersk iego, pob ieranego przez kelnerów  za usłu­
gę gości, k tó ry  doliczany jest do cen sprzedaw a­
nych tow arów , W ładze  skarbowe u lg uznać nie 
chciały z u w agi na brzm ienie p. 1. art. 5 ustaw y

Niedawno donosiliśmy, że 17-letnia sierota Chana 
Friedmann z Hrubieszowa została uprowadzona do 
Lublina przez niejakiego Krawczuka i tam przyjęła 
chrzest. „Lutoliner Tugblat“  podaje nowe, ciekawe 
szccególy o tej sprawie. Z zapodań tego pisma w y ­
nika. że n-ie chodzi tutaj o zw yk ły  chrzest. Uprowa­
dzona Chana Friedmann, ma lat 3 7. nie posiada żad 
aych dokumentów, d !v r g o  też trudno zrozumieć, w  
jaid spjsób mógł ksiądz załatw ić akt chrztu.

Krewni dziewczyny dowiedzieli się przypadkowo 
o tam, gdzie znajduje się uprowadzona. Dziewczynę

ślu —  150,000 z l. na ten sam cel w  S tan isław ow ie -
150.000 zl. budowa stacji telefon icznej m iędzym ia­
stow ej we L w o w ie , budowa now ej eentrali auto­
m atycznej w  K ra k o w ie  —  450,000 zl., budowa auto­
m atycznej centrali telefon icznej; w  Zak., panom —
300.000 zl., w  T a rn ow ie  —  150,000 zl., bndowa cen­
tra li telefon icznej autom atycznej w  B ielsku —
435.000 zl., przebudowa centrali automatycznej P o ­
znań— Ł a za rz  —  300,000 zł., budowa nowych cen­
tra l telefonicznych w  In ow rocław iu  —  200,000 zł.; 
w  O strow ie  —  200,000 zł.; budowa centrali auto­
matycznych w  Gdyni —  300,000 zł. i w  Toruniu  —
300.000 zł., przebudowa istn iejących central te le fo ­
nicznych na G. Śląsku —  500.000 zł. etc.

Istotna potrzeba inw estycyj w  tej dziedzin ie jest 
jednak w iększa o  16,000.000 zł. ponad prelim ino­
w aną sumę 20,460,000 zł. co  zosta ło  stw ierdzone 
p rzez M in isterstw o Poczt i T e le g ra fó w  W szystk ich  
jednak potrzeb nie uda się zaspokoić w  om aw ia ­
nym okresie  wskutek braku funduszów.

P o w y żs zy  projekt p relim inarza jest narazie ty l­
ko w yrazem  op in ji M in isterstw a Poczt i T e leg ra  
fó w  i w ym agać będzie jeszcze zgody  M in isterstwa 
Skarbu.

Przypuszczać należy, i i  to ostatnie nie będzie 
dążyć do zredukowania tego  słusznego program u, 
k tórego  jaknajszybsza rea lizac ja  jest w prost ko­
nieczna, 

ogo--------

0  pań. pod. przem  z 15 łipca 1925 (Dz. U. R. P . 
Nr. 79, poz. 550). M in isterstw o skarbu ostatecznie 
spraw ę rozstrzygn ęło  —  idąc po lin ji w ładz skar­
bowych, w obec czego  dodatek kelnersk i podlega 
podatkow i i jako takii, musi być do obrotu  /p/n a - 
wany, celem  opodatkowania.

Z N A C Z N E  W Z M O Ż E N IE  E K S P O R T U  D R Z E W A  
DO A N G L J I. U siłow an ia  M in isterstw a Przem ysłu
1 Handlu w  kierunku wzm ożenia eksportu drzew a 
ob rob ion ego dały, szczególnie w  ok resie  w o jny  
celnej z N iem cam i, bardzo dodatnie wyniki. Na- 
stępujące cy fry  charakteryzu ją postęp w yw ozu  
drzew a obrob ionego do A n glji (podczas gdy  N iem ­
cy im portują z Po lsk i ty lko  d rzew o  surow e) w  
aiągu I-szego  półrocza rb. w yw iez ion o  do A n g lji 
d rzew a w artośc i 1,860,042 funt. szterłrng, w  tym 
samym okresie 1926 roku za 853,235 funt. szterling. 
a 1925 roku —  za 593,107 funt. szt. dotyczy to  "ył 
ko d rzew a m iękk iego ig lastego. Ponadto w y v ie -  
z iono do A n g lji w  I-szym  półroczu br. d rze  ca 
tw ardego  w artości 103,000 t. szt. Zaznaczyć należy, 
że pod w zględem  przyw ozu  drzew a do A n g lji P o l­
ska stoi tam obecnie na p ierw szem  miejscu.

E K S P O R T  G R ZY B Ó W . W  ostatnich tygodniach 
w zros ło  bardzo zain teresow anie zagran icy  dla poi 
skich grzybów  suszonych. Przychodzą  liczne zapy­
tania i  oferty. Tak  w ięc  p ieczark i polne chciałyby 
nabyć Austrja, N iem cy, Szw a jcarja  i  Am eryka, 
smardze S zw ajcarja , Austrja , N iem cy i Francja, 
lis ice —  N iem cy, m leczaje pieprzne —  W łochy, g ro  
chów ki —  Czesi, muchomory perłow e, z których 
w yrab iane są znakom ite sosy —  An glja , rycerzyk i 
szlachetne —  N iem cy i k ra je  sukcesyjne by łe j mo- 
narchji Austro- W ęg iersk ie j, czosnaczek —  F ran ­
cja. W skutek tego w zm ożonego zain teresow ania 
się zagran icą naszemi grzybam i, ma być w  r. b 
zb ieran ie  g rzyb ów  racjonaln ie zorganizow ane. 
T o w a r  będzie dobrze w ybrany, um iejętnie suszony 
i w  odpow iedniem  opakowaniu i sortym encie w y ­
syłany zagranicę.

ukrywano tak, że nikt nie wiedział 1 nikt nie mógł 
się dowiedzieć, gdzie się ona znajduje. Zwracano się 
do wielu osobistości w Lublinie, atoli wszelkie po­
szukiwania me dawały rezultatu. Brat Chany Fried 
mann zwrócił się wkońcu do prokuratora. Chciał on 
widzieć się ze siostra i usłyszeć, że się przechrzcita, 
lub chce się przechrzcić z własnej woli. W  takim ra 
zie przyrzekł zaprzestać Interwencyj. Oświadczył 
przytem, że ma przecież prawo dowiedzieć się, co 
się stało z iego małoletnią siostrą, będącą sierotą, j 
Wszelkie atoli starania były bezowocne. Po ld  duto- 1

W d iiu d i csty.rt p lM im  dniu cłągntaatt 
V. klasy 15 Polskiej Loterjl P aA tlw oscJ pet 
dty następujące większe wygranet

P o 3.000 zł. Nr.: 49798, 56751, S5638, 102704. P|
2.000 zł. Nr.: 19036 (ios Braci Safier. Kraków, Ry. 
ńek gl. 6). 19228. 56924, 57933, 70642, 97746. Po l.OOfc 
zf. Nr.: 2059S, 54965. 66305 (los Braci Safier, Kra*, 
ków, Rynek g(. 6), 87155 (los Braci Safier, Kraków, 
Rynek gł. 6), 101352- Po 600 zł. Nr.: 4625, 4734, 6809* 
8013, 12512. 3,3489. 59782. 65271. 7S686, 79054, 8774?, 
90529, 94002, 95871, 101070. P 0 500 zt. Nr.: 436, 3467 
8632, 12357, 19122, 19532, 220/3. 23020, 27793, 28798, 
34180, 35895, 45167, 59679, 60152, 68584, 80732, 81869, 
83595, 86500, 86897; 94425, 104504. Po 400 zł. N r.: 
495, 1628, 2744, 2832, 6364, 12973, 13346, 15287, 17410, 
17860, 19156, 20292, 20885, 22488, 23025, 24521, 26316,
27802, 29042, 32932, 33497, 37258, 42563, 46706, 47122,
47163, 47531, 50569, 53723, 53871, 59257, 59345, 60476,
61233, 71410, 71945, 74335, 74807, 77738, 78015, 78478,
79718, 80152, 83020, 86576, 92948, 94556, 94564, 94875,
95230, 97311, 97851, 98426, 98467, 100151, 100803,
103167, 103926, 104655.

Ponadto 180 wygranych po 300 złotych i 1110 w y *  
granych po 250 zl.

LOSY I. klasy I
16. Polskiej Łoterji Paristoowej

są ju ż  d o  nabycia w  k o le k tu r z e  I

BRACI SAFIER, KRAKÓW
RYKEK CL. L. fi.

i i i  W3H2 650.666 li. I
Co drugi ios wygrywa.

Ceny losdw: ćwiartka zł 10; połówka zł 20 H  
cały los U  40. D

Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.

| wych poszukiwaniach i interwencjach wrócił zroz- 
1 paczony brat uprowadzonej do Hrubieszowa.

Przypadkowo spotkał się wówczas z niejakim 
Eljaszem Hermanem członkiem związku legionistów. 
P. Hermann zainteresował się tą sprawą i pomógł 
przedewszystkiem bratu Friedmannównej interwenjo 
wać na policji u księdza, ławników, w  prokuraturze 
itd. W  rezultacie tych interwencyj stwierdził p. 
Friedmapn, iż Chana Friedmann nie przyjęła jeszcze 
chrztu i że pewne sfery starają się. ażeby chrzest 
przyjęła, oraz, że znajduje się w  Lublinie, ukrywa­
na strzętnie pr2ez nieznane osoby.

P rzez dwa tygodnie trw ały interwencie, aż wkoń 
cu prokurator przyrzekł zaw ezw ać do siebie do hiu 
ra Chane Friedmann, ażeby widziała się z krewnymi, 
W  oznaczony dzień przybyły  do biura prokuratora 
dwie siostry Friedmannównej w  tow arzystw ie p, 
Hermana, pełnomocnika brata. Do biura przybyła ró 
wnież Chana Friedmann w tow arzystw ie jakiejś 
chrześcijanki. Co się stało z Chaną Friedmann do 
czasu spotkania się z krewnymi —  niewiadomo, ato 
ii scena, Jaka rozegrała się w  obecności prokuratora, 
wyjaśnia wiełe.

Chana Friedmann, ujrzawszy siostry wybuchła 
spazmatycznym płaczem i wołała, by ją siostry za­
brały, gdyż nie chce prowadzić takiego życia, jakie 
prowadzi obecnie. Friedmannówna miała oświad­
czyć  u prokuratora swoim s'ostron-1. że przyjęła wia 
re chrześcijańską z własnej woli. T ego  atoli Chana 
Friedmann nie powiedziała. Stało się Jednak coś In­
nego. Prokurator odezwał się nagle do Chany Fried 
mann; „Chciała sie pani napić w udy!“ , i Wprowadzi! 
ją do bocznego pokoju, skad przez tylne drzw i upro 
wadzono ją znowu bez śladu. Po odejściu Chany 
Friedmann, prokurator odczytał oświadczenie, rze­
komo napisane przez uprowadzoną, że Chana Fried­
mann przechr^clla się z własnej woli.

Znowu więc uprowadzono bledną dziewczynę i 
zoowu nikt nie wie, gdzie Sie znajduje. Krewni 
Friedmaimównel protestują, że odebrano Im bez w łe 
dzy ich siostrę, że Jest to gwałt, że Chana Friedmann 
nie chce zostać chrześcijanką, a tymczasem jakaś ta 
jemnicza diod trzyma ciągle w  ukrycia nleszczęśll 
wą dziew czynę żydowską.

Zdumiewający jest przytem  fakt że  w ładze sądo 
we dają posłuch okrutnym fanatykom dręczącym  
biedną sierotę żydowską i zmuszającym ją do w y ­
rzeczenia się w iary  swych ojców.

Odpowiedzi redakcif.
M. Z E H A W I: N ie  nadaje się.

M U ,  W R Ó B IK  S Z L A C H E C K I; Podan ie ulicy 
ateggtrgebo*. .W jłta ro e y ; Zahntachnlacfaaa inatttut

Iw id  ilu ... M im  iyMiti
Daremne interwencie i poszukiwania. —  Chrzest pod przymusem. —  W  rękach okrutnych 
handlarzy sumieniem. —  Rozm owa z Chaną Friedmann w  biurze prokuratora. —  Co na to 

władze?
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Cztery gościnne u ystepy
„W iktu“

W  swym  otojeździe w iększych  miast w  Polsce 
p rzyb y ł i  do K ra k o w a  ty lko  na 4 występy sław ny 
zespół War&z. Żyd. Teatru  A r t „W ik t"  pod arl. 
k ierow nictw em  i współudziałem  Id y  Kam ińskiej 
i  Zygmunta Tu^kowa. Znany jest w  K rakow ie  
p ierw szorzędny ten zespół, k tóry  posiada już sw o­
ją  zaszczytną kartę w  dziejach teatru żydow sk ie­
g o  dzięk i swemu m istrzowskiem u rozm achow i w  
rea liza c ji najpotężniejszych dzieł, tak literatury 
żydow sk ie j jak  i św iatow ej, zaw sze żyw e  są w ra ­
żenia, jak ie  zo s ta w iły  po sobie artystyczne w y rze ­
źbione sy lw etk i i koncertowa gra  w  „Siedm iu po­
w ieszonych " Anurejewa, „Sabbataj Cw i ‘ Żu ław ­
skiego, „Serkele ‘ E tingera itd. z ostatnich w ystę­
p ów  „W ik tu  w  K rakow ie . —  Obecnie zespół ode­
g ra  (łziieła z w ie lk iego  repertuaru europejsk iego, a 
m ianow icie „W ilk i"  Rom ain R o llarda , „N o ra 1' Hen 
ryka Ibsena i „B racia  K aram azow " F. D osto jew ­
skiego, w  których to sztukach artyści z Idą Kamiń- 
ską i Zygmuntem Turkow em  na czele roztoczą 
przed w idzem  całą swą plastykę i  oryginalność w  
interpretacji różnorodnych uczuć i kon flik tów  psy­
chicznych. —  Prem jera  „W ilk ó w " w  sobotę dnia 10 
bm. o  godz 8‘3Q w ieczorem . Ze w zględu  ra ty lko 
trzydn iow y  pobyt „W ik tu  ’ w  K ra kow ie  przed- 
sprredaż b ile tów  już się rozpoczęła. B ilety do na­
bycia- u firm y  A. Fischhab Grodzka 40. a w  dniu 
przedstaw ien ia p rzy  kasie teatru Bocheńska 7.

 o----
—  W P IS Y  DO AKADEMJI SZTUK  PIĘK ­

N YC H  W  KRAK O W IE , W pisy w roku akade­
mickim 1927/28 na I. rok studjów Akademji 
Sztuk Pięknych na wydziale malarstwa i rzeź­
by odbędą się w. czasie od 5 do 25 września 
1927 r Z powodu ograniczonej ilości miejsc 
przed ostatecznym wpisem urządza Akademjn 
Sztuk Pięknych egzamin konkursowy, polega­
jący dla kandydatów na malarstwo na rysunku 
z żywego modelu, dla kandydatów na rzeźbę 
prócz rysunku i z modelowania w  glinie z ży­
wego modelu. Pragnący zapisać się na pierw­
szy rok studjów winni w  powyżej podanym ter 
minie wnieść podania do Rektoratu Akademji, 
zaopatrzone w  metrykę urodzenia i ostatnie 
świadectwo szkolne, dołączając do nich. jako 
do\* ód uzdolnienia artystycznego swe prace 
rysunkowe. Podania zostaną rozpatrzone przez 
Radę W ydziałową, poczem nastąpi ogłoszenie 
listy kandydatów, dopuszczonych do egzaminu 
konkursowego na tablicy ogłoszeń w  gmachu 
Akademji; zamiejscowi zostaną powiadomieni 
pisemnie o decyzji Rady W ydziałowej. Bliż­
szych informacyj, dotyczących studjów udzie­
la Sekretariat Akademji Sztuk Pięknych co­
dziennie w  godzinach urzędowych ustnie wzglę 
dnie pisemnie Za nadesłaniem zwrotnej opłaty 
pocztowej.

W pisy na I. rok studjów architektury zostały 
wstrzymane aż do czasu zatwierdzenia nowego 
liiogramu nauki.

—  S Ł O W N IK  Ż Y D O W S K O -P O L S K I od 
dawna zapowiedziany, jak się dowiadujemy, 
wkróce ma się ukazać pod redakcją znanych 
autorów pp. D ra Leopolda Drehera i ludy  
Nussbauma. Pierwsza to w swoim rodzaju  
praca, której zasługą niewątpliwie będzie roz­
szerzenie znajomości języka polskiego wśród  
szerokich sfer żydowskich w  Polsce.

_  E P IL O G  A F E R Y  P. STR YJENSK IEJ. 
W  »prawie umieszczenia w  domu dia nerwo­
wo-chorych. znanej artystki m alarki p. Stry- 
i Askiej, o czem przed kilku dniami pi niiśmy, 

i'wnoszę urzędowo: Kom isja sądowo 'ekarska 
w dniu 6 wiześnia b. r. orzekła, że zatrzyma­
nie p. Stryjeńskiej w  Zakładzie dla nerwowo- 
chorych jest niedopuszczalne. N a  podstawie 
tego orzeczenia p Stryjeńska opuściła w  dniu

„N O W Y  D Z IE N N IK "  sobota 10 IX . 1927 Sir il

6 września br. Zakład dla ncrwowo-cliorych  
w Bulow icach..

Jak słychać, p. Stryjeńska wytacza proces 
rnę/owi. ,

—  K A T A ST R O FA  A U T O M O B ILO W A . 
W c z o r a j  «  p o rze  popo łudn ie  w y j  >r.:nzyją się 
na ul. Sienkiowic.ća katastro fa  u i lo tuob i low a , 
która na szczęście nie zakoń< ży ła  się tragicz­
nie, Opona pędzącego auta ciężarowe goj wiozą 
cego kilkunastu robotników nagie pęk ta a au ­
lo się przewróciło. Robotnicy wypad 'i z auta 
i doznali lekkich konluzyj. Jeden robotnik, 
M. Smielowsk izoslał ciężko ranny.

—  S K R A D Z IO N O  R O W E R . Jan Z im owski zam. 
Rynek gł. 1. 13 zgłosił, że dnia 9 bm. o  goaz. 
16-tej skradziono mu z miejsca niezamkniętego ro­
w e r  marki „W a ffen rad " wartości 150 zł.

—  K R A D Z I E Ż  G A R D E R O B Y  Z IM O W EJ. K a­
rolinie Il. ldebrand skradziono ze strychu garde­
robę zimową jak fulra. płaszcze ilp. wartości o- 
koło 3.000 zł.

—  U C Z C IW Y  Z N A L A Z C A .  Oskar Radak zlo- 
żv ł  w  'Wy(Iz. ,ŚIcel PP. pod Te legra fem  ' srebruy 
zegarek nięRryty m rki ...Slupenda''. który znalazł 
na nlantach obok więzień sądowych.

—  C ZY J  P lE R ś t  fO NE K ?  Lazar  Herzog, jubiler 
z łoży ł na IV. komisarjacie PP. przy ul. Grodzkiej 
pierścionek zloty z w yry tym  napisem żydowski n 
który  przyniósł do nićgo nieznany chłopiec o fe ­
rując mu go na sprzedaż. Pon ieważ H erzogow i 
w ydaw a ł  się ó wchłopak podejrzany, przeto za ­
trzymał pierścionek, a chłopcu kazał zgłosić się 
po pew rym  czasie. Chłopiec u m ego po odbiór pier 
scionka się nie zgłosił.

—  P R Z Y C H W Y C E N IE  Z Ł O D Z IE J K I ,  i ’ . Wan­
da Bełcikowska zg łos iła  dnia li bm. że z niez.am- 
kniętego- mieszkania skradziono jej zegarek da li­
ski zioty wartości 300 zl. — Tegosamego dnia 
z ioż I w Wydz .Śled. PP'. Oskar liosenfehl ze­
garm istrz zain. przy ul. Długiej 1. 2 zegarek z lo ­
ty. k ló iy  w dniu tym usiłowała sprzedać mu nie­
znana'.! z iewczyna. żtjflajar za incgak ł !  zł. Ponie­
w aż  dziew zyna la w y d a r ł  się Rosenfekiowi po­
dejrzaną, przeto polecił jej przynieść jaki doku­
ment, lecz ta więce j do niego się nie zgłosiła. 
Przeprowadzone dochodzenia policyjne wykazały , 
że zegarek ten pochodzi z kradzieży u Bełcikow- 
skiej, a skradła go  W ładys ław a  Gorzkiewicz, lat 
21, bez stałego miejsca zamieszkania. Gorzki aj 
w iez  dnia 7 bm. została w  W ie l iczce przy areszto­
wana i odstawiona do sądu.

‘  ///----
Z M A R L I:

Ewa z Rannetów Sehech terowa lat 63, żona P re ­
zesa K rokow sk iego  Stowarzyszenia Kupców.

A. BROSS, KRAKÓ W . Floriańska 44, (Narożnik
obok Iłramy Floriańskiej) poleca: rękawiczki skór­
kowe, bąrtki skórzane i wełniane; płaszcze jesionki 
gabardynowe, impregnowane i gumowe. 2106 er 

—— o-----
—  K U R S A  S T E N O G R A F I I  P O L S K IE J  I  N IE ­

M IE C K IE J  oraz  pisania na maszynie uruchamia 
7. dniem 1 października br. Zw iązek Zawodowy; 
P racow n ików  Umysłowych, Sławkowska 1. 6. 
Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat Związku oodzien 
nie w  godzinach między 7— 9-ą wiecz.

 o -
PR ZE PR O W A D ZK I uskutecznia najtaniej Biuro 

spedycyjne „H ERM ES", Kraków, Stolarska 13. 1608

Czy Ford istotnie wyrzec sio antysemityzmu!
Co mówi Marsh iBI o skrusze Forda — Ford nie wycofał antysemickiej

książki
Berlin. (ŹA T ) „Central-Verein der deutschen 

Juden" otrzymał od L. Marshalla następujący 
list o wrażeniu, jakie w yw arło  w  społeczeń 
stwie am erykańskim  oświadczenie Forda, że 
zrzeka się dotychczasowych swoich poglądów  
antysemickich:

„Nieżydzi wszystkjch kierunków i wyznań re 
ligijnych, a zwłaszcza duchowni wszystkich 
wyznań, przyjęli to oświadczenie, jako krok 
w kierunku uzdrowienia społeczeństwa, jako 
zapowiedź nowej ery przyjaźni i dobrej wolu 
która ma położyć kres niezdrowym uprzedze­
niom i nietolerancji. Stanowisko prasy amery­
kańskiej w  ciągu tego całego przykrego okresu 
było wysoce zadawalające. Prasa wytrwale od 
mawiała powtarzania nikczemnjrch napadów  
na Żydów  i nigdy n;e dawała sie wprowadzić 
w  błąd przez różne potworne oszczerstwa. O- 
becnie, gdy wykazana została słuszność tego 
stanowiska i Ford prosił o przebaczenie mu je­
go popełnionych przestępstw, prasa amerykań- i

ska jednogłośnie uznała Żydów  za równorzęd- 
nych obywateli w  pełnem znaczeniu tego shł- 
wa, a skruchę Forda, jako dowod błędno i d  i 
bezmyślności antysemityzmu".

w 9 m

Berlin. (ŻA T ) Niemiecka prasa antysemicka 
ogłasza następującą wzmiankę, która jak widać 
jest inspirowana przez znanego antysemitę me 
mieckiego, Teodora Fritscha:

„Prasa doniosła, że Henry Ford polecił w y ­
cofać swoją książkę „Międzynarodowy Żyd** z 
obiegu księgarskiego. Jak [wynika obecnie z ty 
stu w ydaw cy  amerykańskiego do w y  ławnic- 
twa „llammer" w  Niemczech (w  którem uk«rza 
ły  się przekłady niemiecki i hiszpański książki 
Forda) polecenie Forda me dotyczy wydania  
niemieckiego hiszpańskiego „Międzynarodowe­
go Żyda". Sprzedaż wspomnianej książki w 
Niemczech może przeto odbywać się w, dal­
szym ciągu".

Zgon żydowskiego króla kina
Amerykańska kariera syna emigrantów żydowskich. —  Z chłopca gazetowego —  królem kim.

Z N ow ego  Jorku donoszą, że zm arł tam prezy- 
uent koncernu M etro Goldwyn, Markus L ó w  w  57. 
roku życia.

( Z  Lów em  schodzi do grobu człow iek , k tórego 
życ ie  stanow i doskonały przykład typow o am ery­
kańskiej karjery . W ychow any w  biedzie i nędzy 
jako dziecko em igrantów  żydow skich w  N ow ym  
Jorku, za jm ow ał się L ó w  w  młodości sprzedażą 
gazet. Mając lat 16, przem ienił się ze sprzedawcy 
gazet w  w ydaw cę pisma ..Fast Side A dvertiser , 
organu przedm ieścia N ow ego  Jorku. W krótce  za­
poznał się L ó w  z niejakim  Dawidem  W arfie ldem , 
z którym- o tw o rzy ł m ały kabaret w  Brooklyn ie. 
Obydwaj m łodzieńcy mieli w ów czas po 22 lat N a ­
stępnie p racow ał L ó w  razem z Adolfem  Zuckorem, 
późniejszym  prezydentem  Paramounta. prowadząc 
sklep futrzany. R ych ło  zrozum iał o lb rzym ie  m ożli­
w ości rozw o ju  przedsięb iorstw  film ow ych  w zw ią ­
zku z w ynalazk iem  finem atografu  Razem  z Zucko­
rem sprzedaje sklep fu trzany i zakupuje w  roku

1909 p ierw sze przedsięb iorstw o film ow e. L ó w  I  
W a rfie ld  rozpoczęli budowę kinoteatrów .

Sarn L ó w  jako  przewodniczący w ie lk ie go  kon­
cernu „M etro  G oldw yn", posiadał ostatnio w  sta­
rach am erykańskich niemniej jak 400 kinoteatrów , 
a w  Europie i Am eryce południowej 70 kin. M ar­
kus L ó w  zakupił przed trzema la ty  aa Lon g  Isła-nd 
pałac w artości 5 mil jon ów  dolarów . Pa łac  ten za­
m ieszki w at ze swoją żoną i dwom a żonatym i sy­
nami. Arturem  i Dawidem , z których p ie rw szy  O- 
żeniony jest 7. córką Zuckora, prezydenta „P a ra ­
mounta". Markus L ó w  jest typow o  amerykańskim  
magnatem. M ajątek sw ój zaw dzięcza n iezw yk łe j 
en erg ji i pilności. Żaden z licznych kontraktów  
je go  firm y  nie został zaw arty , zanim L ó w  go  oso­
b iście nie przeczyta ł i me podpisał. Jakkolw iek 
należał do najbogatszych ludz; w śród  przedsię­
b io rców  film ow ych , był on do ostatniej chw ili ule- 
zmęczonym pracownikiem . Przed  rokiem  odbył po­
dróż po Europie.

Moda u palaczy cygar
Moda, ta wszechwładna pani naszego życia, nie 

m ija rów n ież palac/y cygar Wśród w iem  i <ii :h 
o zw ija ją  s it upodobania do palenia cygar, tzw 
punktowanych” , w yrabianych  z liści, mających 
aśuiejęze plam ki, to zn ów  „pudrow anych" —  przy- ,,

go low yw anych  w  w ytw órn iach  zagranicznych **- 
pomocą proszków  o różnym  składzie chemicznym. 
Są to różne fig le  produkcyjne, w yw ołan e specja l­
ną dem agogją zaspakajania upodobań palaczy, ■»«- 
lo  znających się na jakości w yrob ów  tytoniojwydB 
a poszukujących w ieczn ie czegoś n o w e **
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W aU -zaw r..  S 9, S in .  D o tą - ł  n ie  zos!*d o g ło ­
s z o n y  jo? n- . locm !; !  z w o lrm ia  przez
mai s z a lk a  8 p ie rw sz eg o  ]>6S:< d z c u ia .  —  
P. mar?z»! ’< Sejmu o d by ł  d ziś  w tej s p r a n i e  
kor.SalhenaiS z w i r e m a r s z s l k i ę m  D a s z y ń s k i m  i 
G d y k ie m .  S i y c h a r .  że p. m a r s z a ł e k  poweźmie 
decyzję o s ta łe cz n ą  w  szerszem gronie człon­
ków p r e z y d i u m  Sejmu. Należy się spodziewać, 
że już w  środę przyszłego tygodnia, względnie 
we czwartek odbędzie się pierwsze posiedzenie 
Sejmu.

Dziś wyjechał do, Druskiennik p, wicepre­
mier Bartek W ed ług  „Czerwonego K urjera" 
wyjazd iego związany jest z otwarciem sesji 
Sejmu. P. Bartę] ma omówić z marszałkiem  
Piłsudskim taktykę rządu podczas tej sesji. 
W  kołach politycznych obiegają pogłoski, że 
marszałek Piłsudski wyraził życzenie p rzy ja ­
zdu do W arszaw y  na dzień otwarcia sesji sej­
mowej.

Jeśli chodzi o stanowisko rządu wobec nad­
chodzącej sesji sejmowej, zdaje się, że rząd 
zajmie stanowisko obserwatora wobec prac 
Sejmu. Pewnem  jest również, iż rząd przeciw­
stawiać się będzie w  dalszym ciągu konsekwen 
lnie projektowanej przez Sejm zmianie kon­
stytucji w  kierunku samorozwiązałności S e j­
m u  uważając ten projekt za szkodliwy dla ca 
loksziałt”  spraw  państwowych i nie przyno­
szący również pożytku samemu parlamentowi. 
iW  tej kwes.ji istnieje jednak rozbieżność po­
glądów  wśród ciał ustawodawczych, aibow iem 
Senat nie mógłby przyjąć sejmowego proje- 
kiU w  jego obecnem brzmieniu.

Jak ‘długo będzie trwała obecna nadzwyczaj 
Ha sesja, trudno dziś o tem mówić konkretnie 
Można natomiast stwierdzić, iż zależy to w  du 
łe j  mierze od prac samego Stjm u. Naogół pa- 
fcuje jednak przekonanie, iż nadchodząca se­
s ja  będzie trwała krótko.

sette Sejmu?
(Telefonem od naszego korespondenta)

I Co się tyczy zwołania zwycztjnej sesji nu- 
j dżetowej w  lerminte przepisanym konstytu­

cją, to panuje pogląd, iż nie bę l/ic ona zwoła 
tią, a obecna nadzwyczajna sesja ma być już 
ostania sesją dzisiejszego Sejmu. Mówi sie, iż 
nadzwyczajna sesja będzie w  tym, czy innym  
terminie zamknięta, poczem po wygaśnięciu  
mandatów poselskich, co jak wiadomo nastę­
puje w  listopadzie, rozpisane będą nowe w y ­
bory do ciał ustawodawczych w  przepisanym  
terminie na podstawie dotychczasowej ordyna 
cji wyborczej. Najprawdopodobniej wybory  
te odbyłyby się w  takim razie w  drugiej po­
łowie przyszłego roku.

Senat dotąd nie został zwołany
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszaw , 8 9. Sin. Do tej pory nie zostało 
ogłoszone zarządzenie o zwołaniu sesji Senatu.

Interpelacja w sprawie 
s«in. Zagórskiego

(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszaw a, 8 9. (S in .) „A B. C.“ donosi, że 

na jednem z pierwszych posiedzeń Sejm u ca­
ły szereg klubów  poselskich ma wnieść inter­
pelację w  sprawie tajemniczego zaginięcia gen 
Zagórskiego.

Dodatkowy budżet na podwyżkę 
dla urzędnikóww

(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszawa, 8 9. Sin. W  ministerstwie skar­

bu opracowany zostaje projekt budżetu do­
datkowego na sbmę 300 m iljonów złotych. 
Budżet ten iest przewidziany w  wydatkach na 
podwyżkę dla urzędników. Pokrycie tych w y ­
datków m ają stanowić zwiększone w p ływ y  
podatkowe.

M Łiffirn

(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Oeneiwi, 8 9. (D )  Komitet prawników  po­
w zią ł dziś decyzje w  sprawie polsko-gdań­
skiej. Decyzja ta w ypad ła  o tyle po myśli de­
legacji polskiej, że sprawę tę załatw iono je­
szcze na bieżącej sesji jak tego domagała się 
delegacja polska. Decyzja komitetu nakłada 
na* Polskę obowiązek sform ułowania swego 
stanowiska W sprawie składów amunicyjnych  
ua Westerplatte i postoju okrętów wojennych  

n H » - n - H - T im

w  porcie gdańskim do dnia 15 października. 
Po tym terminie eksperci morscy Ligi Naro ­
dów będą mieli za zadanie zbadać stan roz­
woju portu w  Gdyni i wydadzą opinję czy 
port ten nadaje się już do zastąpienia portu 
gdańskiego przy przeładunku polskich mate - 
rjałów  wojennych.

Decyzja ta przedłożona zostanie • jutro R a­
dzie Ligi.

Benesz odpiera zarzuty gen. Gajdy
Praga, 8 9. P A T . Dzisiejsza prasa zamie­

szcza list ministra Benesza będący odpowie­
dzią na czynione mu w  prasie przez generała 
Gajdę zarzuty, że przed rokiem przygotowy­
w a ł przewrót państwowy, który nie ’oszedl 
do skutku tylko dzięki spi zeciwowi ze strony

Gajdy. Benesz zaprzecza kategorycznie tym  
insynuacjom, dow odząc, że z Gajdą nigdy o 
polityce nie rozmawiał, ani też żadnych pro- 
pozycyj przewrotowych mu nie czynił. Stwler 
dza wreszcie, że zarzuty te są wym yłem  G a j - ’
d v .

l i p
x sowieckim Profsoiuzem

Londyn, 8 9. PA T . Obradujący v» Edynbur­
gu kongres Trade Unionów przyjął wniosek 
rady naczelnej kongresu, postanawiający zer­
wanie stosunków ze sowieckim Profsojuzem.

Za przyjęcie wniosku głosami przedstawiciele 
2 i pół m iljona głosów robotniczych przeciw­
ko wnioskowi przedstawiciele 620,000 głosów  
robotniczych.

Rnifijp - s i s B t ó  M i t  t  ftm it
Berlni, 8 9. PA T . Dzienniki donoszą, że pc - 

między delegacja liiiw ską a niemiecką w Ge­
new ie nawiązany został kontakt. Przed kilku

dniami ułożono listę spraw, mających być 
przedmiotem obra,d. W  dniu dzisiejszym od­
będzie się prawdopodobnie dłuższa konferen­
cja. j  j

Komunikacja telefoniczna 
Warszawa- Moskwa

(Telefonem od nasztgo korespondenta)

W arszaw a, 8 9. (S in ) Dnia 4 bm. minister-1 
stwo poczt i telegrafów dokonało próbnych; 
rozmów telefonicznych z Moskwą. Próby wy-: 
padły pomiędzy W arszawą a Mińskiem zupeł 
nie dobrze, z Moskwą gorzej. Tary fy  nie zostX 
ły jeszcze uzgodnione. Rosja proponuje taksę 
znacznie wyższą i tak żądają za rozmowę m ię 
dzy W arszaw ą a Moskwą 13 i pół franka  
szwajcarskiego, podcas gdy rząd polski posta­
w ił cenę 9 franków.

25.000 dolarów za odszukanie 
„Old Glory“

(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Now y Jork, 8 9. (D )  W łaściciel trustu dzień 
nikarskiego Hearst, który finansował lot trans  
atlantycki samolotu „Old G lory" wyzn czyf 
nagrodę w  wysokości 25,000 dolarów za odszu. 
kanie samolotu i j rgo załogi.

 o------

„ O ld  Glory** zatonęła?
Londyn, 8 9. P A T . W czoraj wieczorem pa- 

rowiec „Germ ania11 należący do Cunard Line  
nadesłał radjodepesze z miejsca przypuszczał-- 
nej katastrofy samolotu O ld Glory treści na­
stępującej: Zapada noc, jest zupełnie ciemno, 
stwierdzamy z żalem, że nie udafo się natrafić 
na żadne ślady O ld Glory. W  rej chwili panu 
je silny wiatr zachodni przy -ówijheż silnem  
zachmurzeniu i burzliwej wodzie. Jest słaba 
nadzieja, że samolot może się utrzymać W  
tych warunkach na powierzchni. Zataczamy 
koło w  kierunku przylądka Race.

 o------

Lotnicy niemieccy nie poJecą już 
w tym roku przez Atlantyk
(Telegrain własny „Nowego Dziennika")

Berlin, 8 9. (D )  W ładze niemieckie ogło­
siły komunikat, że wobec niepomyślnie brzmią 
cych biuletynów melereołogiczpycii nie przed 
sięwieżmie już w  tym roku żaden lotnik nie­
miecki lotu przez Atlantyk.

Rokowania handlowe mrędzy 
Niemcami a Czechosłowacją
Berlin, 8 9. PA T . Dzienniki niemieckie du- 

iiuszą, że rokowania handlowe pomiędzy Niem  
cami a Czechosłowacją zostaną wznowione w  
dniu 20 września.

Szofer Bez rek
Od kilku dni m eszuańcy P ra g i mają nową sen­

sację. U licam i m iasta jeździi m ianow icie samochód, 

sportow y  horda, k ierow an y  przeć* szo iera  bez rąk. 

O ryginalnym  tym  k ierow cą jest znana figu rka  

praska, tzw . Franek z Bakulnrni, k tóry  z b iegiem  

czasu nabył tak ie j zręczności w  poruszaniu noga­

mi, że z ich pomocą w ykonu je z ła tw ością  najro­

zm aitsze prace. Zaznaczyć wypada, że ,,1'ranek1'  
jest bardzo zdolnym  artystą-uiałarzem , w yśm ien i­

tym p ływ akiem  i  zręcznym  rzeźb iarzem  drzew a. 

Obecnie okazu je się, że jest on rów n ie  dobrym  kle- 
io w c ą  samochodowym.

 11/----
U C ZN IO W IE  K R W A W O  P O B IL I PEDAGOGA.

W  miasteczku Lamdsberg w Niemczech) doszło one 

gdaj na przedstawieniu teartalnem dla młodzieży 
do bójki między uczniami. Kiedy jeden z nauczycie­

li, Arndt uspokoić chciał wychowanków , cl rzucili 

się na niego i pobili go śmiertelnie sztabami żelaza. 

Kilkunastu uczniów uciekło na rowerach dyżurnego 
urzędnika, którego również robili. Buńczuczni w y ­

chowankowie nie ulękli się nawet policji, którą rów  

nież powstali razami. Dopiero policji wraz z sfrażą 

pożarną i kilku leśnymi udało się ująć p rzyw ódców  
m łodzieży.
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W sprawie Egzekutywy palestyńskiej
cie  osiągnięto Jeszcze kom prom isu

Bazylea. 8. 9. ŻAT. Posiedzenie komisji per- 
manęncyjnej w sprawie Egzekutywy palestyń­
skiej przeciągnęło się do późnej nocy. Sytuacja 
jeszcze nie wyjaśniona. W  drugiem glosowaniu 
komisja permanencyjna ponownie odrzuciła 
iwniosek o trzechosobowej Egzekutywie. Układ  
sił nie zmienił się dotychczas, kryzys zaostrzył 
d e  z tego powodu. Dr. Weizmann zapropono­
w a ł większości w  komisji permanencyjnej, aby 
przedstawiła własną listę kandydatów do Egze 
kutyw y palestyńskiej.

Bazylea. 8. 9. ŻAT . Godzina 4-ta popołudniu. 
f\> posiedzeniu uocnem komisji permanencyj­
n e j stało się jasnem. że wniosek o trzechosobo­
w ej Egzekutywie palestyńskiej nie uzyska wię 
kszości Dr. Weizmann rozpoczął rokowania z 
Mizrachi, celem znalezienia innego wyjścia z sy 
tuacjL Narazie wiadomem jest, że ugrupowania 
lewicowe me zrzekną się swego opozycyjnego 
stanowiska względem tryumwiratu-

Bazylea. 8. 9. Godzina 5-ta. Sytuacja w  korni 
sji permanencyjnej nadal pozostaje niewyjaśnio 
na. Większość, Która się utworzyła przeciwko 
wnioskowi o Egzekutywie palestyńskiej z trzech 
osób, liczy 152 głosów, łącznie z radykalnymi

sjonistaini i rewizjonistami, przeciwKo 1.32 gło­
som, które się wypowiedziały za tryumwira- 
tem. Większość wynosi zatem 20 głosów, przy 
czem rewizjoniści i radykalni sjoniści odgryw a­
ją rolę języczka u wagi. Grupy należące do 
większości odbywają nieustanne narady i stara 
ją się znaleść wyjście ze sytuacji. Wysunięty  
został wniosek o nawiązanie rokowań z Drem  
Weizmannem, celem znalezienia kompromisu. 
Rewizjoniści jednak oświadczyli, że nie będą 
brali udziału w  żadnych rokowaniach z W eiz­
mannem w  sprawie Egzekutywy palestyńskiej. 
Sytuacja jest zatem nada] powikłana. W ysuw a­
ne są różnorodne kombinacje rozważane na na­
radach poszczególnych ugrupowań.

Dr. WJse odmawia powrotu 
do  Bazylei

Bazylea. 8. 9. ŻAT. Nadeszła tutaj telegraficz 
na odpowiedź Dra W ise ‘a na depeszę Weizman  
na i delegacji amerykańskiej. W ise odmawia 
kategorycznie powrotu do Bazylei i brania u- 
ćziału w  pracach kongresu. W  sobotę wieczór 
W ise ma wyjechać z powrotem do Ameryki.

Rezolucje kongresu w sprawie imigracji
Bazylea. 8. 9. ŻAT. Na środkowem posiedze­

niu wieczornem Kongresu odczytane zostały 
dalsze powitania różnych delegacyj żydow ­
skich w  Europie i Ameryce, poczem przystą­
piono do wysłuchania rezolucji komisji emigra 
cyjnej. Referowali inżynier Dobkin i Tiomkln. 
Budżet na cele przysposobienia aliii wyznaczo 
ny został w  wysokości 12.500 funtów łącznie z 
wydatkami na utrzymanie urzędów palestyń­
skich w  krajach dyaspory. Następnie komisja 
uchwaliła, aby pierwszeńswo przy emigracji 
do Palestyny mieli sjoniści i ehalucim z Rosji 
sowieckiej którzy pozostają w  więizeniach.

W  dyskusji, jaka się następnie wyw iązała ra 
bin Uziel z Teł Aw iwu wskazał na godne ulwie 
wania zjawisko, że Żvdzi wschodni, zwłaszcza 
jemeniccy cierpią bardzo wskutek bruku popar­
cia przy emigracji do Palestyny.

Prof. Pick domaga się wydatniejszego popie­
rania Żydów spaniolskich przy emigracji do Pa  
lestyny.

W  dalszej dyskusji delegaci Meremiński i pro 
fesor Pick ostro krytykują ograniczenia emigra 
cyjne. czynione przez rząd palestyński. Po zam 
knięciu dyskusji plenum kongresu przyjęło rezo 
lucję przedłożoną przez komisję emigracyjną.

Na tern asmem posiedzeniu dyrektor Keren

Hajesod. Joffe, odpowiada wszystkim oponen­
tom i występuje przeciwko wrogim stosunkom 
niektórych delegatów względem funduszów sjo 
nistycznych. Joffe określa ten nastrój, jako w y  
soce szkodliwy dla owocnej działalności fundu­
szów sjonistycznych i podkreśla, że punkt cięż­
kości nie spoczywa na administracji. Gdy sami 
sjoniści wykażą więcej ufności dla Keren Haje- 
sodu, wówczas pociągną za sobą i niesjoni- 
sfów.

S t a t e  w s u w ! !  afitii s an itan o -S w en iiie j
w Palestynie

Bazylea. 8. 9. ŻAT. Na dzisiejszem posiedze­
niu przedpołudniowem Dr- Kacenelsohn zrefero
w ał rezolucję komisji zdrowia. Komisja zgła­
sza wniosek o wzmocnienie działalności rady 
zdrowia .Waad Habriutli" w Palestynie przez 
przyciągnięcie do niej przedstawicieli całego ji 
szuwu, oraz skoordynowanie całej działalności 
sanitarno-hygjenicznej rządu z działalnością Ra 
dy zdrowia. Leo Motzkin stwierdza z zadowolę 
nłem załatwienie konfliktu między Hadassą a 
Waad Habriuth. Następnie wszystkie rezolucje 
komisji zdrowia zostają przyjęte przez kongres.

(T e legram  w łasny

Genewa, 8 9. (D )  Późno w  nocy uzyskał pro 
jekt aprobatę Brianda i Chamberlaina, za 
czem poszło również placet Stresemanna.

Chamberlain zgodził się na projekt polski, 
uważając go za mniej „niebezpieczny1 od 
próby wskrzeszenia protokołu genewskiego, 
podjętej przez Hol and ję.

W  dniu dzisiejszym projekt podpisany przez 
ministrów Sokala, Brianda, Chamberlaina i 
Stresemanna, m a zostać przedstawiony prze­
wodniczącemu Zgromadzenia Ligi Narodów  
— Guani. Delegacja włoska dotychczas proje­
ktu nie podpisała, nastąpić to ma jednak w  
najbliższych godzinach.

Komunikat niemiecki
(T e legram  w łasny „N o w eg o  D zienn ika")

Berlin. 8 9. (D )  Z  kół urzędowych donoszą: 
Po przeprowadzeniu pewnych zmian w  proje­
kcie polskim w  sprawie paktu o nieagresji 
udało się osiągnąć kompromis, na który mo­
gła się zgodzić również delegacja niemiecka. 
W obec tego minister Stresemann położył swój 
podpis pod projektem polskim. Projekt ten

, taił i lut
„N o w eg o  D zienn ika")

wniesiony będzie wspólnie przez delegację 
Polski, Francji, Anglji i Niemiec.

Jak się dowiaduję, stanowisko W łoch  i Ja- 
ponji wobec projektu polskiego dotąd jeszcze 
nie zostało wyjaśnione. Prawdopodobnie ju­
tro przemawiać będzie w sprawie projektu 
polskiego minister Stresemann. Jutro wieczo­
rem wyjeżdża Dr Stresemann do Berlina, ce­
lem wrzięcia udziału w naradach gabinetu.

Polsfta nie godzi się 
na zmiany

(T e legram  w łasny ,.N ow ego D zienn ika")

Genewa, 8 9. (D )  Dziś przed południem wy  

łoniła się nowa trudność. Delegacja polska o- 
świadczyła, że nie może przedłożyć Zgrom a­
dzeniu rezolucji, która po przeprowadzonych  

w  niej zmianach odbiega zasadniczo od pier­
wotnego projektu polskiego. Słychać, że dele­
gacja polska zwróciła się do W arszawy o dal­
sze instrukcję

Z G I E Ł D
Giełda krakowska

Kraków . S 9. Tendencja dla e fek tów  i dolara 
utrzymana.

A kc je : A zo t 1.58, Chodorów  148
Nadzisiejszem  zebraniu uw idoczniła się tenden­

cja wyczeku jące T ransakcyj dokonano następują- 
cemi papieram i: Bank Przem . 85, Chodorów  14S, 
Jaw orzno 20.40, Bank P o lsk i 137.50, A zo t 1.58, Ga­
zy  zach. 1.50

W a lu ty  i d ew izy  utrzymane. D olar got. 8.91 | 
pół do 8.92 i pół, czeki 8.94—8.95.

Giełda warszawska
W a r s z a w a  8  S m . (Pa T I  G ie łd a  w a lu ty
! olary 8*91, sj rz. 8*93. kup. 8*80

Holandja 358-50. sprz. 3 ' >40. kup. 357-00 
Londyn 43*48 sprz. 43*60, kup. 43*37 
NT. Jork 8*93. sprz. 8*95. kup. 8*91.
Paryż 35*07, sprz. 35*10. kup. 34*98 
l*raga 26*51 sprz. 26*67 kup. 26*45 
Szwajcarja 172*48, sprz. 172*91. kap. 172*05 
Włochy 48*64 48*76. 48*52 
Wiedeń 126 06 kap. 126*37 sprz.. 125*75
W a rszaw a , 8. 9 P A T . Bank handl. 123, Po lsk i 

137.25, 137.50, Zw . sp. zarobk. 85, E lek trow n ia  Dą­
brow a  73, 71, 75, S iła  i  Ś w ia tło  112, 109, G osła­
w ice  70, W ysoka  130, 127, Cukier 4.90, 4.96, F ir le y  
56, 57, W ęg ie l 93, 93.50, C egie lsk i 40, Fitzmer 5.50, 
L ilp op  29.30, 29.75, M odrze jów  9.15, O strow iec 99, 
100, 08.50, P a ro w o zy  58.50, 54, Poc isk  2.15, 225, 
Rudzki 59. Starachow ice 63.75, 64.25, 64, Ż yra rdów  
17.75, 18, Zaw ierc ie  35.50, B orkow scy  328, 320, Spt 
rytus 3.15,

D olarów ka 57.50, 57.75, 5 profc. Koowersysjna 62, 
10 proc. K o le jow a  102.50.

Giełda lwowska
L w ó w , 8. 9. Pezet 5, Po lska  N a fta  0.38. P ra w ie  

zupenły zastó j w  transakcjach z powodu braku 
zain teresow ania. K ursy słabe. Tendencja chw ie j­
na, usposobienie ospałe.

Giełda wiedeńska
WiedeA d. S h. ir. (P.A.T.). D w liy .

Amsterdam 284*38, Belgrad 12*48, Berlin 108*72
Bruksela 98*76. Budapeszt 124*10. Kopenhaga 169*40 
tondyn 34*49.Madryt 119*60, Medjolan 38*56. Nowy 
Jork 709*30. Oslo 186*26, Paryż 27*»0. Praga 21*02 
fc l ja  5*12, Sztokholm 190*06, Warszawa 79*80—'7900 
/.urycb J3t*t0. Amerykańskie 707’00,niemiecki©168*55
angielskie 34*46, polskie — *------- *—  szwajcarskie 186*60
reskie 21*03 Węgierskie —*—.

A k c je : Zieleniewski 14*60 Siłesju —*— , lanto 
a*ło, uai. karpaij 2900, uaheja 92*00. Sieraea *00

-uh małopolski — *— nauk Łtip. — *—  le p e g e .——

Giełda zurychska
Zurych, 8. 9 PAT. Paryż 20.33, Londyn 2521 1/8* 

N ow y Jork 5.18.65, Belgja 72.20, Włochy 28.16 i  
poi, iiiszpanja 87.47, i  pól, H olandja 207.85, Berlin 
123 5/8, W iedeń 73.10, Sztokholm 1391/4, O slo  137, 
Kopenhaga 138.85, Sof ja 3.75, P ra ga  1527 i  pół. 
W arszaw a  58, Budapeszt 90.75, B ia łogród  943, A- 
teny 6.85, Konstantynopol 2.62 i pół, Bukareast 
3.18, H els in g fo rs  13.07 i pół, Buenos Aires 221 5/8.

Giełda nowojorska
N ow y  Jork, 8 9 (A W )  W arszaw a  1120, L o n ­

dyn 4861/8, P a ry ż  392, W iedeń  14.10, Praga 298 l 
pół, W łochy 544, B elg ja  1342, Budapeszt 1751, 
S zw a jcarja  19.28, H els ing fo rs  252, Sofja 0.72 i  pół, 
H olandja 40.07, O slo 26.41, Kopenhaga 26.76, Sztok­
holm 26.83 i pół, H iszpanja 16.86 i pół, Bukareszt 
62 i pół, B erlin  23.78, B elgrad  175.

Karol H oM zi m d  praw do spalin
po KrOlu Ferdynandzie

B u kareszt, 7 9. P A T .  B y ły  następca  tron u  
ru m u ń sk iego  k s ią żę  K a ro l m ia n o w a ł sp ec ja l­
nego p e łn om ocn ik a , k tó r y  b ęd z ie  rep re zen to ­
w a ł p rzed  sądem  a p e la c y jn y m  w  B u k areszc ie  
zego  in te resy  w  sp ra w ie  u d z ia łu  w  sp ad ku  p o  

k ró lu  F e rd yn a n d z ie .

Hoover zamierza ustąpić
N o w y  Jork, 8 9. P A T .  K o ła  zb liżo n e  d o  H o o  

v e ra  o św ia d c za ją , że  m in is te r  h a n d lu  m a  za­
m ia r  w  c ią gu  n a jb liż s z y c h  4 ty g o d n i przed­
ło ż y ć  p re zy d e n to w i s w o ją  d y m is ję . H o o ve r  
chce k a n d y d o w a ć  na s tan ow isk o  prezydenta, 
w obec  c zego  d a lsze  p ozos taw an ie  w  gab in ec ie  
C o o lid g e ‘a u n iem o ż liw iło b y  en erg iczn ą  Kam  pa 
n je  w yb o rczą .
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J P i e c x . e r t  ,  

/  S m a ż e n i a

przyczynia się do zmniejszenia wydatków, 
gdyż jest tańszy i wydatniejszy od masła. 

Zwracajcie przy kupnie uwagę na markę „CERES**, 
gdyż istnieją mało wartościowe naśladownictwa.

DROBNE OGŁOSZENIA
C B AIM  KSIĘSKL rutynowany nauczyciel, specja­

lista i doświadczony pedagog, udziela najnowsza 
metodą lekcji hebrajskiego, polskiego i iiiemieckiego 
konwersacji i literatury: Kraków-Podgórze, Kalws- 
ryjska 14. 2079 z

F O R T E P IA N Y  —  PIA N IN A , fisharmonie, najko­
rzystniej w  najstarszym składzie fortepianów firmy 
iWl. Boloóskl (Z. Raba nast.), Kraków, Rynek gl. 34 
(Pałac SpMcO. Najdogodniejsze warunki spłaty I

2164 x

ENERGICZNYCH f z^-f-iych akw izytorów  węgio- 
Wyeh, dobrze się prezentujących, przyjm iemy zaraz. 
Osobiste zgłoszenia tylko stale zamieszkałych w 
Krakowie; uL D ictkw ska 107, parter. 2228 t

D Y PLO M O W A N A  nauczycielka muzyki udziela 
lekcji g ry  na fortepianie. Wiadomość: Podgórze, ul. 
Zamojskiego 28, L p:etro. 982

PO KO J przy intetigeatne] rodzinie żydowskiej na- 
tjchm 'ast poszukiwany. Zgłoszenia pod S p oko jn y  
lokator" do Adm. J*ł. Dziennika". 2245 x

D W Ó CH  spokojnych urzędników pryw. poszukuje 
Bątychmiast pokoju przy  lepszej rodzinie żyd Zg ło ­
szenia pod „Pokó j" do Adm. „N. Dziennika". bp

PROF. GIMN. przyjm ie aa wikt i mieszkanie mło­
dzież w  wieku zk ktym* Fleschner, W ielopole 22.

2224 x

POSZUKUJĘ MIESZKANIA
ułożonego z pokoju lub 2 pokoji i kuchni z kom­
fortem lub Lez za wysokim czynszem bez odstęp­
nego. Zg osz. pod „A . Z.* do Adm. N. Dz. 2085 b.

tlnwe M i  M o m  a Marti i P i t e
M AJER  B A Ł A B A N

0
W arszaw a  1927, str. 205 i 27 ryc. na 16 labi. 

Cena Zł 6.
Skład głów nny w księgarni:

K. I. Freida, 'Warszawa, Rymarska 16

Koftiumyjeslenne
plancie i tck n ic  dla P ań  a P an lon ck
wykonuje gustownie wedle najnowszych żurnali 

paryskich pracownia

„Cgniskc Prrcy“ iirakew, Mikołajską 9
otwarta w  godzinach międzj 1 1 — 1 .

Tamże osobny dział garderoby dziecięcej dla chłopców 
i małych dziewczynek.

Pracownia biedny
w „Ognisku t rącym tffikclajska L. 9

przyjmuje od dnia 5 bm. począwszy, zamówienia 
ro bieliznę damską i męską wszelkiego rodzaju

P R Ę D K O
kutecznisz działanie ra­

bunkow e, posługując się 
samoliczącemi tabliczkami 
mnożenia, dzielenia itd. pt.

Szybki Rachmistrz
7. przykładami uproszczon. 
działać raeh. Cena 75 gr. 
w księg. i handl. papieru, 
ew. wysyła zanadesł.90 gr. 
H. Taubman, Kraków 9, 
Kazimierza Wieik 98/D. aas

Da prania w su lk lch  delikatnych tkanin
D.Czwiklitzer, Katowice, u?. 3-g© m ija II

Parowa Fabryka mydła 182) Fe

P J I N M 4 L  7 kilkuletnią praktyki, b iu row ą  
PT. . -  i znająca buchalterję pojedyn­
czą, korespondencję i pisanie na maszynie 
poszukuje posady. Zgłoszenia pod „Zdolna B .“ 
do Administracji N ow ego  Dziennika 987g

KONKURS.
W  nowo założonej przez Izr. Gminę W yzn a ­

niową 5-klasowej szl'o!e powszechnej w  Biel­
sku wolne są 4 posady nauczycielskie natych­
miast do objęcia

Wym agane jest: matura seminarium pań­
stwowego, lub przez państwo uznanego, w ła ­
danie językiem nolskim i niemieckim w  słowie 
i piśmie.

Kandydaci, w ładającyy również i językiem  
hebrajskim, mają pierwszeństwo.

Zgłoszenia zapomocą dokumentów względnie 
odpisów należy przesłać na rece Gminy Żydo­
wskiej Wyznaniowej w  Bielsku, ulica Mickie­
wicza 32. 2246 x

F b c m u f l i f  i n t j  p  z działu tow arów  jed- 
i^ lŁ o j jk ;u 0 ę ;ju Ł Ł > ę ; wabnych i wełnianych
przyjm ie Dom  mody S. S P IR A , K R A K Ó W ,
G R O D Z K A  L. 4. —  Zgłoszenia osobiste ze
świadectwam i między godz. 3— 4 popołudniu.

POMOCNIKA 2249er

z działu m eblowego, tekstylnego lub dy­
w anow ego , przyjm ie w iększe przedsię­
biorstwo handl. Reflektuje się tylko na 
siłę pierwszorzędną. Zgtosz. z podaniem  
odpisów świadectw pod „Inteligentny" 
do B iura ogł.Stattera, K raków . Rynek 8.

Ogłoszenie licytacji.
Dnie 16 września 1927 r. o godz. 9 rauo sprzedany 

zostanie w  drodze publicznego przetargu przez Magi­
strat m. Krakowa o solo 30 m3 brusów sosnowych 
na placu i rtny Ch. Symchowicz i Baum w  Krakowie, 
Grzegórzki (koło mofetu kolejowego).

Kraków, dnia 8 września 1927 r. 992g

W yrób dyw anów  ręcznych
PAULA ŁANU U

CZECHOWICE (Sl.sk ClessyAskl)
poleca we wszystkich wielkościach dywany ręczne, 
narzuty, obrusy, poduszki ilp. po cenacn bardzo 
przystępnych i na dogodnych warunkach spłaty.

Zastępcy u  prowizją poszukiwani. 2229x

i.Leapotd (Hui fere r  
K r a k c m  G ro«iE i< :,»43 .

C K a j L D i ę k s z i j  u D y b ó r  

Oastrum eatou?
■ d ę Ć L j c r ;

Sprzedaż ryb
po cenach konkurencyjni ch S6S*  

co piątek od godz. 8— 1 w  południe  
Kraków, ul. Siawika 4 w podworcu
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